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Przegląd polityczny.
L w ó w  10 lipca.

Dzienniki rosyjskie, k tó re  od czasu snowy 
tronowej austriackiej mocno spuściły z  tonu i 
silą się na dowody, źe polityka Rosji względem 
A ustrji była zawsze bardzo lojalną, zajęły się te ­
raz  spraw ą owej broszury, k tó ra  głownie przy­
czyniła się do tego, że rząd  węgierski tak  ostro 
w ystąpił przeciw uroczystem u obchodowi jubiieu- 

- szu bitwy na Kossowem polu B roszura ta  nosiła 
ty tu ł: „An d;e Volker O este rre ich -U ngarns und 
der B alkanhalbinsel*, jako jej au to r wypisany 
był na książce n iejaki „S. Szarapow*, a u spodu 
s ta ły  te  słowa „Dozwolono cen m rą , S. P e te rs­
burg, 5 czerwca 1889 r.* Broszura zaś wzywała 
ludy Bosnji i Hercegowiny, jakoteż Serbów, mie- 
zkających  r w Węgrzech, aby skorzystali z jub i­
leuszu i urządzili powstanie. Zapew niała że Rosja 
wystąpi natychm iast w obronie powstańców i wy- 
p< wie wojnę A ustrji i p rzyrzekała  wreszcie, że 
błagotw orytielne Towarzystwo słowiańskie dostar­
czy brom i pieniędzy.

Broszurę tę  nieznani ajenci rozrzucili w ty ­
siącach egzem plarzy po całej Kroacji. K iedy na 
jej ślad  w padł rząd  w ęgierski i rozpoczął robić 
poszukiwania, to  się okazało, że rozm aite stow a­
rzyszenia akadem ickie jak  w Gracu, w Zagrzebiu 
etc. m iały form alne sk łady  tej broszury. Równo 
cześnie jednak przekonano się, że poważna częśó 
ludności odniosła sie zupełnie sceptycznie do 
owej broszury i do jej różowych obietnic, a je 
dynie tylko m łodzież, jak  zwykle uczuciowa a 
mało wykształcona politycznie, da ła  się złowić 
n& plewy moskiewskie i zapaliła  się do pro jek tu  
P Szarapowa.

Owóż rosyjskio pism a utrzym ują te raz , że 
nietylko na tej broszurze je s t sfałszowany pod- 
Pls „Dozwolono cenzurą St. P etersburg  5 czerw-

Wso&ćd slońoa g. 4 m. 17 
Zachód g ,  7 |  1 51

Ołogotó g. 15 es. 34 
Ubyło imt> 2 Ma,

1889 r .u gdyż w urzędowych spisach peters 
Darskiejj cenzury nic jest wcale zapisane, aby 
jej przedkładano czy 5 czerwca, czy któregokol- 
Wiekbądź innego dnia w tym lub w zeszłym ro- 

podobną broszurę do ocenzurowania, ale że 
nawet dokonane indagacje we wszystkich d ru k ar­
niach petersburskich przekonywają, iż wcale w 
Petersburgu nie drukow ała się w tym  roku tak a  
broszura. N iektóra zaś pisma rosyjskie idą  dalej 
i przypuszczają, że autorem  tej broszury je s t  ja ­
kiś W ęgier, który chciał przez urządzenie nie 
winnego ruchu powstańczego w chwili, kiedy w ła - , 
śnie Rosja chce się oddawać tylko pokojowej i  a l e właśnie em anacją jednego ze stron- 
pracy, a o wojnie nie myśli, zdemaskować w sz y s t- i nietw. D la czegóż więc odmawiać mu pra-

D la nas jed n ak  ta  broszura  wyjaśnia jednę 
rzecz, — oto ów nienaturalny  entuzjazm , z jakim  
prasa  rosyjska rozpisyw ała się przez cały czer­
wiec o jubileuszu bitwy na  K ossowtm  polu. Snać 
m iała ona instrukcję  przygotować tym entuzjaz­
mem publiczność rosyjską do wielkich w ypad­
ków. W tem  góra zrodziła  mysz, a  do tego przy­
szła mowa tronow a au strjack s, której stanów 
czość i s iła  m ęska do reszty  skonfundowała ofi­
c ja lną i nieoficjalną Rosję. N akazano więc od­
w rót na całej lin ji i wypieranie się wszystkiego. 
Dla tego to  Journal de St. Petersiourg wypo­
wiedział słowa uznania d la  owej mowy, a  równo­
cześnie wszystkie najskrajniejsze pism a rosyjskie 
zaczęły prawić o lojalnych uczuciach Rosji wzglę­
dem Austrji. W ilk u b ra ł się zatem  w baranią 
skórę.

W teorji konstytucyjnej był dotąd je ­
den punkt ciemny, a raczej nierozwikłany. 
Nie umiano pogodzić wolności wyborów z 
wpływem, k tó ry  rząd posiada i którego o- 
czyw iśJe używa lub używać może przy wy­
borach. W padano tedy na wszystkie mo- 
żebne pomysły, ażeby ten  wpływ rządu do 
zera zredukować lub przynajmniej ja k  naj­
bardziej ograniczyć ; zaprowadzono wybory 
tajne kartkam i bezimiennemi, potem wybo­
ry  gałkami (w Danji), potem  wybory w cie­
mnych korytarzach (w Australji), w k tó ­
rych wyborca w rzucał gałkę do jednej z 
dwóch urn i wtedy odzywał się dzwonek 
elektryczny, a przyrząd autom atyczny za­
m ykał szczelnie obie urny; wysilano umy­
sły, przywoływano do pomocy mechanikę i 
inne nauki i sztuki, ale swoją drogą ciągle 
się skarżono na to, że celu nie osiągnięto, 
ze rząd wpływa energicznie i wybory po 
swojej myśli przeprowadza. Aż wreszcie 
wystąpiono z twierdzeniem, że w tem nie 
ma nic złego, iż rząd na wybory wpływa, 
boć przecie w państw ie konstytucyjnem  
me je st rząd czemś obcem, stojącem po 
nad stronnictwami, czy też po za niemi,

fcch prcyjaciól Rosji, m ieszkających w W ęgrzech j vra do agitowania w obronie swoich zasad?
2 $ ? % *  je s t . p ^ i ^ , - l u o  o p o z y c ji  

edorzeczny, a  znowu tw ierdzenie, te  w spisach g o d z iw y c h , a  c z ę s to  i b a rd z o  n i
cenzury m e ma tej broszury, może podlegać 
wątpliwości. Bo d la  czegóż mamy wierzyć na 
8:owo pismom rosyjskim? Źe Rosja agitu je, sypie 
pieniędzm i i miny zak łada, o tem  wie świat 
cały. Że ona jedna ze wszystkich m ocarstw  po­
siada instytucję nieoficjalnego rządu , torującego 
ścieżki rządowi oficjalnemu i że ten  rząd  nieofi­
cjalny nazywa się „Błagotworytif lne Towarzystwo 
słowiańskie*, to także wiadomo, jak  i to, że wszyst­
kie tak ie  ag itacje  wychodzą zawsze z łona tego 
Towarzystwa. N ie u d a ł się zam iar, więc się R o­
sja wypiera; a  gdyby się udał, toby go aprobo­
wała. A nie u d a ł się, bo rozważni i rozumni 
Ssrbowie nie dali się złowić na plewy. D nia 8 
czerwca nadesła ł rządow i węgierskiem u pierwszy 
egzem plarz te j broszury p. J . Tomicz, redak to r 
Zagrzebskiej Zastawy. Otrzymawszy pocztą tg 
«siąteczkę i przeczytawszy ją , zrozum iał zacny 
P&trjota serbski, na jak ie  klęski może być n a ra ­
żony serbski naród, jeżeli ta  b roszura znajdzie 
w kraju  zwolenników, i wnet posłał ją  do bana 
K roacji. Dzięki temu posiedziało w więzieniu za­
ledwie kilkudziesięciu studentów, a  teraz  już i \

i Jeżeli wolno opozycji używać wszelkich
nie­

godziwych, dla przeprow adzenia swoich 
kandydatów , dla czegóż rząd, k tóry  w ła­
śnie uważa, że zasady przez tę  opozycję 
propagowane, są dla k ra ju  szkodliwe, ma 
z założonemi rękam i patrzeć na to, jak  
ona mu po nad głowę w yrasta i nie użyć 
tego wpływu, jak i mu jego  stronnictw o w 
ręce dało, dla ochronienia kraju  od tych 
szkodliwych zasad? Skrupuł taki ze stro­
ny rządu byłby nietylko karygodną indo­
lencją, ale w prost czynem niepatrjotycz- 
nym. Więc rząd ma praw o —  mówiono 
dalej —  w pływać na wybory, ba, nietylko 
praw o, ale obowiązek patrjotyczny k iero­
wać niemi i tak  je  prow adzić, aby z nich,
ja k  najlepszy był pożytek dla kraju —  a 
więc i dla rządowego stronnictw a.

Z tem zdaniem, o ile przypom inam y 
sobie, nie odwrażył się nigdy żaden mini-

tych wypuszczono i spokój panuje w całym  kraju. ! ster wystąpić w parlam encie, z wyjątkiem 
Jedynie  B łsgotw orytielue Towarzystwo wścieka Bismarka. Razu pewnego, bęflzie tem u la t
W e n i E  “ piętak zfemia * 8erbsba°fYe^ie^może Z6 dwf naście> P r a w i ł  B ism ark tę  tezę i 

■ .................... ...................  oświadczywszy, że uważa siebie i swoj rząd
za tak ą  samę emanację woli ludu, za jaką
uw ażają siebie posłowie opozycyjni, rzucił

ona ogłosić światu, iż dzięki okrucieństw a W ę­
grów tysiące rodzin serbskich pokrytych je s t 
żałobą.
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W  walee z losem.
POWIEŚĆ W  TRZECH TOMACH.

Przez
T e r z e g r o  3ł» £ y - x ie la , .

(Ci^g dalszy).
Gdy Malwina wyszła, l 2a p r  b ita  

boleści, bezw h dna prawie, upad ła  na fotel i za ­
k a ł a  twarz rękam i. Z piersi j ej wydobywały sie 
ciężkie jęk i, z oczu płynęły łzy. J  y §

Po chwili zerw ała się i zaczęła biegać po 
Pokoju, mówiąc sam a do siebie bez związku- 

— Tak... mam dwie siostry i b ra ta  i zarazem
nie mam nikogo. Siostry św ęte, brat... podły __
K ja  sama... Tam te mnie odepchnęły, a  b ra ta  
który przecież oświadcza m i się ze swoją czuło- 

radabym  za drzwi wyrzucić. Cóż mam? 
gdzie jeętem? po co żyję? Przychodzi siostra i 
szcCa m*.w °czy obelgi, a  ja  słucham  ze spu- 
WfiUfnemi oczam i i milczę. Wzywałam świat do 
d n n i' i ,a. a *e mogę wytrzymać spojrzenia tej je-
Bię n a t  y ‘ Co r °b lći co robić? ? zy t s i ^ 6 p fir,£ k n§dzne życie, bez wartości, bez celu?
w sz y s tk o ^ 1 ' trccizny ^ b i j a  od razu, a śm ierć
paczy, ona a °Zy- ^ na k ładzie  kres żalowi i ro j-
niel nie! *al e 8en wieczny i uspokojenie... Ale
wnętrzny r7„ b.§dę. Zagłuszę w sobie boi we- 
sob;e: kobw 0® S1® w wir uciech * szału. Powiem 
Iz s  już pogrzfbUmaria’ pdo *yó będzie aktorka, 
przebieg-ije r r , ana! u stom iast powstanie Irm a i 
teor i pozcBtswi* „ rog®, żTc’a Jsko  świetny me 
tła ... A m oże.. j* sneg° śwJ a '
dz i za m ną jak  cień ? v i tesl,kl od W *  la t  cbo‘ 

b łaga o życzliwe wejrz-e-

się na nich z tym wściekłym im petem , jak i 
to  dawniej miewał i przyznał się otwarcie, 
że wpływa na wybory i wpływać będzie, 
gdyż jako  rząd Jego Cesarskiej i Królew­
skiej Mości ma obowiązek chronić państwo 
od żywiołów, czyhających na jego zgubę i 
rozbicie. Był to  paszkwil, ale parlam ent 
dał mu za to brawo i dziki ten występ 
uszedł Bismarkowi na sucho.

Natom iast inni ministrowie we wszyst­
kich innych państwach konstytucyjnych od­
pierali zawsze od siebie-zarzut, że na w y­
bory wpływają i z całą'S tanow czością b ro ­
nili zasady „swobody wyborów* naw et 
wtedy, gdy z pomocą swych podwładnych 
organów „mianowali posłów*.

Tym sposobem, teoretycznie rzecz bio­
rąc, spraw a ta  dotąd była nierozwikłana. 
Bo jakkolw iek niezawodnie je st pewna do­
za racji w tem twierdzeniu, że rząd nie 
powinien puścić wyborów zupełnie samo- 
pas, zwłaszcza odkąd wiemy, gdyż są na 
to  tysiączne dowody, że m ocarstw a ościen­
ne, często stanowczo wrogie, sypią pie­
niędzmi przy wyborach, aby natworzyó jak  
najwięcej kwasów i spustoszeń; to  jednak  
zgodzić się otw arcie na to, żeby rząd  wy­
borami kierował, byłoby to powiedzieć so­
bie, że jedno stronnictwo będzie zawsze 
u steru, a naw et z czasem nie stronnictw o 
ale klika, i tej klice oddać państwo w 
arendę bez wszelkiej kontroli. Na to przy­
stać niepodobna, bo rów nałoby się to zgu­
bie państw a i otworzyłoby pole do s tra ­
sznych nadużyć; ale również przystać i na 
to niepodobna, żeby rząd francuski patrzał 
z anielskim spokojem na to, ja k  mu ajenci 
Bismarka, przebrani w gorących patrjotów  
francuskich, będą układali parlam ent fran ­
cuski po myśli żelaznego kanclerza Nie­
miec ; lub żeby nasz rząd krajowy przy­
patryw ał się z założonemi rękam i tem a 
jak  ajenci Błagotworytielnego Towarzystwa 
słowiańskiego lub międzynarodowego in- 
ternacjonału  rewolucyjnego, lub wreszcie 
Alliance israćlite gospodarują wśród naszej 
kurji włościańskiej czy miejskiej. Na jedno 
więc zgodzić się nie możemy, bo doszli- 
byśmy do marazm u politycznego; na d ru ­
gie także, bo wydalibyśmy kraj na łup 
najstraszniejszych naszych wrogów, —  bo 
wrogów i naszej narodowości, i naszego 
języka, i naszej religji, i naszej tradycji i 
wszystkiego co polskie.

Jakże w ybrnąć z tej trudnej pozycji? 
Oto wskazał nam do tego drogę hr. Ba- 
deni w swej mowie, wypowiedzianej na 
zgrom adzeniu szlachty krakowskiej.

„Pragnę z pewnością wpływu władz 
adm inistracyjnych przy wyborach, szcze­
gólniej z mniejszej własności, —  rzekł on 
— ale wpływu, o p a r t e g o  w y ł ą c z n i e  
n a  z a u f a n i u  l u d n o ś c i  d o  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  t e j  w ł a d z y .  Taki wpływ je st 
zdrowy, legalny i nie wyjdzie z pewnością 
nigdy na niekorzyść kraju. Wpływ ten 
tam, gdzie jest, pragnę utrzym ać i u trw a­
lić ; tam  gdzie go nie ma, chcę go stw o­
rzyć, a l e  n i e  s z t u c z k a m i ,  p o g r ó ż ­
k a m i ,  p r e s j ą  l u b  t e r o r y z m e m ,  l e c z  
p i e c z o ł o w i t o ś c i ą ,  z a p o b i e g l i w o ­
ś c i ą ,  p o w a g ą ,  s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  
u c z c i w o ś c i ą  i d b a ł o ś c i ą  o d o b r o

m o r a l n e  i m a t e r j a l n e  l u d n o ś c i .  Je ­
żeli na wpływ ten wszystkie podwładne 
mi organa zasłużyć sobie potrafią — w co 
wierzę —  natenczas z pewnością nie bę­
dzie różnicy między intencjam i rządu i 
kraju, a wybory nietylko w ogóle lecz i 
we wszystkich szczegółach wypadną po 
myśli k raju  i rządu*.

Hucznemi oklaskam i uwieńczył te  sło­
wa kw iat naszej inteligencji, a nauka zapi­
sze je w swej skarbnicy jako cenną po­
prawkę teorji konstytucyjnej. Program n a­
szego Namiestnika rozwiązuje bowiem dy­
lemat zupełnie i stawia kwestję jasno: 
Rząd będzie wpływał na wybory, ale w spo­
sób zdrowy i legalny; nie dopuści tedy do 
tego, żeby mu obcy lub wrogowie gospoda­
rowali po k ra ju ; ale znowu także nie b ę­
dzie używał pogróżek, presji, teroryzmu, 
lecz przedewszystkiem starać się o to  bę­
dzie, żeby ludność, widząc jego pieczołowi­
tość, zapobiegliwość i uczciwość, nabrała 
do niego zaufania i słuchała jego życzliwej 
rady.

Gdy to  nastąpi, ustanie antagonizm 
wściekły i zawzięty, jaki nieraz dzieli rzą­
dzonych od rządzących, ustaną wzajemne 
podejrzenia, uwłaczające obu stronom, po­
zostanie tylko kontrola szczera i ścisła, 
k tó ra  dla zdrowia rządu i dla pomyślności 
ludu zawsze je s t nieodwołalnie potrzebna.

A nie porzebujemy się obawiać, żeby 
to zaufanie, o k tó re rząd ma się starać u 
ludności, chciał nasz Nam iestnik posunąć 
po za tę granicę, po za którą przekształci 
się ono z przedmiotowego sądu w ślepe 
posłuszeństwo. Bo przecież wyraźnie i tak  
stanowczo, zostawszy Namiestnikiem, oświad­
czył, że nie p.-agnie starostów i urzędni­
ków politycznych w Sejmie, iż ani jeden 
z nich nie przyjął m andatu, jakkolwiek 
wiemy dobrze, że w paru okręgach ludność 
gwałtem chciała wybrać swego starostę, a 
w jednym  trzeba nawet było użyć presji, 
aby ją  od tego odkłonić.

Więc z tej poprawki, k tórą do teorji 
konstytucyjnej postaw ił hr. Badeni, nietylko 
możemy być dumni, iż ona powstała na 
naszym gruncie i przez naszego męża sta­
nu wypracowaną została, ale i cieszyć się 
możemy bo będziemy mieli nasze ciało 
prawodawcze —  Sejm i Koło Polskie — 
powstałe z wolnych wyborów, a przecież 
wolui będziemy od tego, aby ajenci R o sa  
lub żywiołów nam równie ja k  ona wrogich, 
ubrani w arcypatr jo tyczne kostjumy gospo­
darowali po kraju i układali nam Sejm i 
Koło Polskie po myśli nie naszej, ale na­
szych nieprzyjaciół.

Korespondencje.
C z e rn io w o e  10 lipca.

(St. C.) W ypada mi dziś zabrać głos w kwe- 
stji nader ważnej, bo obchodzącej cały ogół k a ­
tolików łacińskiego obrządku w naszem  mieście, 
a naw et w calem  księstw ie Bukowiny. Oto teraz 
właśnie up łynął term in  konkursu rozpisanego do 
ubiegania się o po jad ę  proboszcza obrz. łac. 
w Czerniowcach, opróżnioną po śm ierci ś. p. księ­
dza d ra  Kórnickiego, in fu łata  i  byłego tutejszego 
proboszcza, a  dotychczas w ażna ta  posada nie 
jeat obsadzoną. Z tega  też powodu w na jszer­
szych kołach parafian odzywa się głośno niepe­

nie, o uśmiech, może... może ten  Skalski nazwie 
mnie swoją żoną, a w tenczas znowu powstanie 
Iza  kobieta. Ahl ciężko, ciężko. Z a wiele wrażeń 
na raz , sm utku za wiele. Lękam  się, bym nie 
zwarjował& na praw dę, ja k  ta  biedna Ofelja, 
k tó re j sm utne losy odtwarzam... Może ona szczę­
śliwa była... Z garścią kwiatów w dłoni, z rz e ­
wną piosenką na ustach, chodziła między ludźmi 
nie widząc ich, nie pozni-jąc, nie czując swego 
nieszczęścia,..

P anna służąca w eszła i pod a ła  Iz ie  bilecik, 
na którym  wydrukowane było dobrze je j znane 
nazwisko: „Adam Cbrząski*.

Spojrzawszy na bilet, Iza  zad rżsła .
—  Powiedz tem u panu, —  rzek ła , — źe mnie 

n ie m a w domu i ile razy  przyjdzie powtórz mu 
to samo, a  jeże li zapyta, kiedy mnie zastać mo­
żna, to  powiedz że nigdy. Rozumiesz? nigdy r. 
nigdy.

—  Rozumiem pani.
— Albo nie. Zaczekaj, wróć się. Zaraz. Po­

wiedz mu ża jestem , że go proszę, aby był ła ­
skaw zaczekać w salonie... a ja  za  chwilę tam  
przyjdę.

W eszła do buduaru  i po kilku  m inutach 
„pracy* p rzed  toa le tą , zm ieniła się nie do po­
znania. Siady łez zniknęły, na tw arzy pojawił 
ssę uśm :ech złe śliwy, a w oczach zapłonęły iskry. 
Te nie b jły  sztuczno an i udane. T ryskał z nich 
tak i ogień, j&ki tylko wielka m iłość, albo wielka 
nienaw iść może zapalić.

Iza  w łożyła na  siebie suknię czarną, w 
której m ajestatyczna je j u roda jeszcze się b ar­
dziej im ponującą wydawała, dwa ogromne w ar­
kocze spuściła  na  ram iona i szybko weszła do 
sali. Zanim  C brząski zrobił kilka kroków, aby 
ją  przyw itać, u siad ła  w głębokim  fotelu żft s to ­

łem , a  gościowi wskazała giestem  krzesełko.
—  Przyszedłem  spełnić obowiązek i przyw itać 

panią po ta k  długiem  niewidzeniu, ale uważam 
że naum yślnie zabarykadow ałaś się za tym sto­
łem, aby u trudnić  mi tym sposobem możność u- 
ściśnienia twej rączki.

— Jak  w tym  ra z 'e  wystarczy chęć za uczy­
nek. W idzę, że zawBze je tte ś  pan  rycerzem  p e ł­
nym galanterji.

— Dla kobiet w ogóle, dla pani szczególaiej.
— Istotnie. Prawdziwy rycerz tem  się odzna­

cza... S taje w obronie słabych i pokrzywdzonych. 
Sądzisz pan, źe za ta rła  się w mojej pam ięci 
scena w park u  w ŁąSynie-.. po am atorskim  te a ­
trze . W oknach pałacu p łonęły  św iatła , pam ię­
tam , pam iętam  wybornie, m ogłabym  powtórzyć 
naw et walca, którego dźw ięk^ dochodziły w ten­
czas do moich uszu a  i do pańskich  zapewne.

—  Pani, dla czego...
—  A za pozwoleniem, lfi scenę muszę panu 

przypomnieć. Nie wyobrazisz sobie, ja k  miło 
je s t  sięgać do skarbnicy wspomnień i wydobywać 
stam tąd  perły... szlachetności ludzkiej. W szak 
przypominasz pan sobie sędzinę.,, tę  dobrą, zacną 
sędzinę, k  óra poczytywała sobie za słodki obo­
wiązek zdeptać i znieważyć biedną nauczycielkę.

— Ja  właśnie...
—  Przypom inasz też p a s  sobie pełnego szla­

chetności rycerza, który szep ta ł owej dziewczynie 
słowa miłości, mówił o poświę3eniu jje!. grpnio i 
w chwili kiedy tę  w łaśuie dziewczynę poniewie­
rano, mięszano z błotem , bezczeszczono, nie zd o ­
był się &ni na  jedno słowo obrony, lecz s ta ł jak  
ź.sk schwytany na gorącym  uczynku jakiejś psoty. 
Pam iętasz p an  tego dżentelm ana, panie C brząski?

— P rsw d a .. być m oże żem zaw in ił..
— Byó m ożel?  Jesteś pan niesłychanie wspa­

niały z tem  być m ożel .
— W każdym razie  za mój b łąd  cały kra j po-

wność i kweatja, kogo im N ajprzew ielebm ejszy 
kpiądz arcybiskup Seweryn Morawski wraz z JE  
prezydentem  rządu  krajowego na duszpasterza 
naznaczą, ciągle je s t na  porządku dzieanyta. 
Przeróżna wieści w tym  względzie są podawane 
z a s t do ust i z tąd  też niepokój wiernych, k tó ­
rzy p ragną widzieć na  tem  ważnem stanowisku 
p a s te rsk im  męża po myśli Bożej.

Oczywiście, nie możemy przesądzać o ile 
kandydaci którzy się o posadę tę  ubiegają, p o ­
siadają  wym sgsne kwalifikacje, zaznaczyć jedngk 
winniśmy, że przyszły proboszcz w Czeroiowc&ch 
powinien zdaniem  naszem  obok wszelkich innych 
warunków posiadać wypróbowaną gorliwość i roz­
tropność pasterską, słodycz charak teru  wraź z 
wykształceniem towarzyskiem, a  co najw ażniej­
sza, dokładną znajomość historji i dogmatów c e r­
kwi grecko orjentsłnej. Takie są  bowiem niesie iy 
stosunki, że proboszcz w Czerniowcach często 
wchodzić musi w niem iłe kolizje z duchownymi 
greeko-orjentslnym i, bo niem al c a  każdym kroku 
zaczepiają go i a taku ją  bezpodstawnie, a  w wielu 
razach bru ta ln ie  i z ca łą  bezwględucścią.

Lecz... nie będę już  dalej rozwodził sio o 
potrzebie dodatnich przymiotów u przyszłego 
duszpasterza w mieście, gdzie schyzma ma swój 
m etropolitalny troD , n a  którym  zasiada arcy- 
pasterz, nie posiadający anielskiego ducha pokoju, 
nietolerujący katolików rzymskiego obrządku i 
aielubiąey Polaków.

Wiemy, że JE . ksiądz arcybiskup lwowski 
wraz z Najprzewielebniojszym konsystorzem  czu­
wają nad dobrym rozwojem Kościoła katolickiego 
na B ukow inie; szczerze też wierzymy i mamy nie- 
płonną nadzieję, że proboszczem  naszym będzie 
najzdolniejszy i najgodniejszy z grona kapłanów , 
którzy objawią chęć podjęcia misji w Czerniowcach 
i na Bukowinie.

Jednakow oż m ając na myśli należyty rozwój 
katolicyzmu i dobro ogółu parafian  wielu a  w idu 
z nich zwraca cezy ku osobie Przsw . kn. dr. An­
toniego Sasa Krechowieckiego, dyrektora koścA ła 
i parafii polskiej u świętego R uprechta w W ie­
dniu .

K apłan ten, zdaniem  w id u  św iatłych oby­
wateli naszego m iasta, p rzyn iódby  dla swoich p a ­
rafian tę  sarnę wielką gorliwość pasterską , k tó ra  
mu zjednała  serca  parafian  w W iedniu i wysokie 
uznanie Jego Em inencji księdza kardynała  dla 
jego cennych cnót kapłańskich, prawdziwie ap o ­
stolskich. t - .

Mamy n ad iie ję  w Bogu, o którego chwałę 
idzie, a Die o pryw atną osobę księdza, źe Nftiprz. 
ksiądz arcypasterz w m ądrości swojej rozważy 
głos p ara fia r osieroconych i przyśpieszy niecier- 
piącą zwłoki sprawę obsadzenia probostwa, p rze­
znaczając na n ią  kap łana, który będzie ozdobą 
Kościoła katolickiego na Bukowinie i najczulszym 
ojcem swoich parafian  w Czerniowcach.

W iedeń  8 lipca,
(?) Z ia je  się, że przecie nastąp i w poli­

tyce m artw a pora i to  tak  w wewnętrznej, jak  
i zew nętrznej.

W ybory niem al już  ukończone, a nie dają 
rządowi na  praw dę powodu do kłopotu i troski. 
T rzeba do ich rezu lta tu  zastosewr-ć to, co pow ie­
dział hr. Kalnoky o W schodzie „zm ieniają się 
prądy, następują  wypadki w prost sobie przeciwne, 
nie nsleży przeto  ulegać wrażeniom chwili, k tó ra  
mija * Zresztą największe zmiany, wywołsne wy­
boram i w Czechach, nie są  tego rodzaju, żeby 
bezpośrednio mogły pociągnąć za sobą złe skutki 
Będą hałasy  i spory i pewne trudności, dużo 
także szurum -burum , a le  koniec końcem bez n ie ­
go w ustro ju  parlam entarnym  obejść się nie 
można.

Przytem , powiedzmy sobie otw arcie, wybory 
nie dały wcale takich rezultatów , żeby już drze­
wa anarch ji aż do nieba róść mogły, a ostrzeże­
nie, k tó re  się w nich mieści, bodaj może wyjdzie 
na pożytek stronnictw om  porządku i normalnej 
pracy, może one ockną Bię i silniej staną, skoło 
zobaczą jak  są  zagrożone. ..

N ależy się spodziewać, źe i w Galicji ten 
właśnie będzie skutek wyborów. Niu może też 
być inaczej, gdyż widzimy, źe żywioły przew rotu

winien mi
—  I  nie wysłał jeszcze do pana ani jednej de- 

putacji, nie obsypał pana  wieńcami, nie postaw ił 
pom nika z napisem : „szlachetnem u panu Ohrzą- 
skiem u —- rodacy.6 C zarna niewdzięczność n a ­
szych współziomków jest oburzająca, ale pociesz 
się pan... n ik t nie je s t prorokiem  we w łasnej o j­
czyźnie.

—  P an i raczy żartow ać — ale ostatecznie gdy­
by nie scena w parku  łążyńskim , znakom ita Irm a 
nie byłaby ozdobą naszej sceny.

— A ja  niegodziwa nie dom yśliłam  Bię nawet, 
że m am  dla  pana obowiązki wdzięczności... za 
scenę w parku.

—  Ona pchnęła parną na  tę  drogę, na  które; 
zaszłaś tak  daleko.

—  Rozumiem te raz , gdybym była wówczas jak 
w pierwszej chwili m yślałam , skończyła sam obój­
stwem — w tak im  raz ie  należałoby się panu, 
primo wdzięczność m oja za to  że p rzesta łam  
cierpieć, a  pow tóre wdzięczność sto larza, któryby 
sp rzedał d la  m nie trum nę. W szak nie inaozej 
panie ?

—  Z am arło w pani serce jak  widzę.
—  Moje serce —  cdrzokła Iza w zruszając r a ­

mionam i — moje eeroe?
— Zdaje mi się że niegdyś um iało ono ko­

chać...
—  Równie serdecznie ja k  dziś p o trsfi nienawi- 

dzieć i pogardzać.
Cbrząski podniósł się z krzesła.

—  Pozwoli pani —  rzek! —  źe ją  pożegnam. 
W idzę że jesteś pani w takiem  usposobieniu 
szczególnem i w tak im  nastro ju  ducha, źe zape­
wne aam otacśó lub książka b ę d tie  pani nnjmil*

sza towarzyszką. W olę przyjść innym razem , k ie ­
dy piękna Irm a uspokoi się i pozwoli przemówić 
dawnej Izie.

— Racz pan  ustąp ić  prośbie kapryśnej ak to rk i 
i zostać chwilę jeszcze. N ie uwierzysz pan; jak ą  
mi przyjem ność spraw ia ta  rozmowa.

— Nie spostrzegłem  tego wcale.
—  Bo nie umiesz pan patrzyć. , a le  niech p a ­

nu w ystarczy moje zapewnienie. Dawno już  nie 
m iałam  tak  przyjem nej wizyty.

—  Rozkazujesz p»Di —  więc zostaję.
—  Zawsze pełen  galan terji 1 Pomówimy... o 

czem pan chcesz żebyśmy pomówili?
— W ybór przedm iotu pan i zostawiam.
—  Dobrze, a le  uprzedzam  że ja  się starzeję.

C brząski się ro iim ia ł.
—  Nip domyśliłbym Bię tego — rzek ł
— T ak panie —  starzeję  się , gdyż lubię coras 

bardziej wspomnienia — a  to  w łaśnie zły  znak
—  W spom nienia, czy masz ich pani ta k  wiele!
—  A ktorka, panie, m a zwykle więcej wspe- 

i mnień niż zwykła śm iertelniczka. K ażda próbo,
I każde przedstaw ienie, nowa sztuka, nowa rola.

złośliwa lub  przychylna recenzja, oklask, wieniec, 
albo niefortunny debiut... to  nasze wspomnienia. 
W ystępow ałam  często, a  więc i skarbnica pam ią­
tek  bogata,.. . „

— Prześlicznie, wydobądź-że pani ze sk a rb n i­
cy jak i kosztowny kamień a zachwycać się 
będę jego blaskiem.

—  O niel... sięgnę g łębiej, do tego czasu  k ie ­
dy jeszcze nie byłam  aktorką, a znałam już wy­
tra w n y c h , wyrafinowanych komedj&ntów życia...

 Zdowu pessym izm t

(0 . ĆL n.)
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8y?ycj^źają chwilowo tylko z dwóch powodów: raz 
w Vkatti’c przew rotnej, więc zaw ale niebezpieczne] 
a g i f e ^ i , powtóre w skutek  niedbalstw a i ospało- 
ło f ji żywiołów pracy i porządku. Dobrze iest, 

*25 żywioły anarchiczne przy sposobności wyborów 
odsłoniły  zupełnie sw oję złość, jakoteż swoje 
tendencje an tispołeczae i antipolskie, labo się 
podszyw ają pod polskość. Będzie to  ostrzeżeniem 
i b o d źcem : ślepy musi p rzejrzeć i zadrżeć na 
myśl, eoby się z naszym naród  im stało , gdyby 
te  żywioły górę wzięły, ^ i ę e  ta  nauka niechż8 
n ie pójdzie w Las...

Polityki zew nętrznej jużbyśmy napróżno szu­
kali w delegacjach i w ich kom isjach. Tam już 
w szystko omówiono, więc tylko w poufnych je ­
szcze pogadankach delegaci za  ruchem  politycz­
nym śledzą, a  że do pogadanek i zastępcy rządu 
należą, więc tam  jedynie jeszcze słychać slatiy 
puls polityczny, zanim  i ten  ustanie... oby na 
d ługo! Olóż z tego źródła  nutnję tu  wiadomości 
n as tęp u jące :

C ar bardzo je s t m ezadowolniony, źe Rumu- 
nja, luoo ma rusofuski gabinet, przecież nie p rze­
sta je  dalej budować fortyflkacyj od strony ro sy j­
skiej. Podobno naw et w prost — jak  to m a zwyczaj 
—  wyraził car to niezadowolnienie posłowi rumuń 
skiem u ks. Grace

Na g ra  licy bułgarskiej aresztow ano po stro ­
nie b u łg a rsk ie ]: strażn ika  serbskiego, żandarm a 
i dwóch studentów  i odstaw iono ich do Sofji. —  
Na reklam acje zrobione w B; lgradzie okazało się 
że to  nie byli studenci, i żd naw et ten  żandarm  
nie był serbskim  żandarm em , lecz byli to  p rze  
brani em igranci bułgarscy.

W Berlinie dopiero tsraz , kiedy już Times 
(w kilka dni po Przeglądzie) podał wiadomość o 
udziale konsula niem ieckiego w B elgradzie w sp ra ­
w ę  aekw estracji kolei żeiaznej, zaprzeczono te] 
w iadom ość- Owóż zaprzeczeniu tem u stanowczo 
zaprzeć; am i utrzym uję praw dę m o,ego do­
niesienia.

Ale posłuchajcie aa lą j: Rząd serbski zażą­
d a ł był daw niej w łączenia kolei serbakich do 
niem ieckiej unji kolejowej. Z E erlina  odpowie­
dziano wtedy, że to niemożliwe, bo na  czele 
serbskich kolei atoją F rancuzi. Teraz Francuzów u- 
sunięto, mianowano już Serbów —  rząd  serbski 
ponowił owo żądanie, k tó ra  niewątpliw ie będzie 
przyjgtem .

Rząd szw ajcarski zaw iadom ił no tą  posła  
niem ieckiego . że saoro Niemcom przysługuje prawo 
des nations les plus fa.voGisees (najbardziej uprzy­
wilejowanych narodc wj z czego wynika, że pod 
dam  niemieccy m ają  tylko zap isać się przybyw­
szy do S-jwajcarji, lecz nie w ym aga się oa nich 
lagitym acyj; więc Szwaj car, a zapytuje, czy Niemcy 
chcą zrzec się tego przywileju na niekorzyść 
swoich poddanych. Z ręcznie tedy kwescję po­
staw i ono...

Pap-eż z kardynałam i omówił nietylko ewen­
tualność wyjazdu z Rzymu, a le  wszelkie szcze­
góły, k to  m m łby mu towarzyszyć, całą  podróż itd. 
Je s t to  ew entualność, w przewidywaniu pewnych 
wypadków — ale  że je  W atykan przew iduje i 
przezoruie przyszłość obm yśla —  o tern  zape­
wniają stanowczo osoby kom petentne.

M 0 W A
Stanisława Tarnowskiego

wypow.edz;ana na 
Zgromadzenia Wyborców ka-ji więkizej posiadłości 

w Krakowie, dnia 8 lipca 1889 r.

Szanowni Panow ie!
J a  od ra t dw udziestu trzech  piszę, a  od 

dw udziestu dwóch zasiadam  w Sejmie. Jak k o l­
wiek piszę —  niektórzy mówią, że zbyt o tw ar­
cie — jedr.a rzecz pew na, że piszę jak  myślę. 
Ja k  w Sejm ie glosuję, to  w adom o. Mój sposób 
m yślenia je s t więc ta k  znany, że opisywać go n;e 
po trzebuję. Musi zaś być zgodnym ze apoaobamL 
widz«nia Panów, snoro przed sześciu la ty  bez 
moich starań , a praw ie bez mojej wiedzy, powie­
rzyliście mi Panowie m andat poselski. Za ten 
dowód zaufan ia  p o nw uliie  Ponowie, żebym dziś 
wszystkim razem  podziękow ał z rakiem uczuciem, 
jak ie  się za tak i zaszczyt należy.

Jak im  byłem  przed  sześciu laty , takim  sa­
mym jestem  i w idzicie mm a Panow ie dziś.

W moich przekonaniach  i postępow aniu nie 
zm ieniło się nic. Juk  zaś pojm uję obecny stan  
naszego k ra ju , i jak  przew iduję p o łożen i3 i po- 
winności przyszłego Sejmu, to przed  bardzo n ie­
dawnym czasem  podałem  do wiadomości pu­
blicznej.

Od tego czasu jeżeli znszła jak a  zm iana, 
to  chyba ta  jedna  sm utna, że mój sposób widze­
n ia  rzeczy okazał się na nieszczęście prawdziwym. 
W alka wyborcza dow iodła zbyt oczyw iśce, że 
znajdujem y się w stanie przetw arzania się społe­
czeństw a: w alka sam a przez s ę może być rzeczą 
dobrą i potrzebną, aie sposób w jaki ona u  nas 
s ę prowadzi, kaze się obawiać na  praw dę, ża z 
t  go procesu przetw orzenia się społeczeństw o 
wyjdzie nie jęd rn ^ jszem  i bardziej jcdnolitem , 
a le słabszem  i bardziej rozprzężonem  niż jest 
dziś.

W szelsa  w alka mcża być usprawiedliwioną, 
słuszną, pożyteczną, jeżeli jej przedm iot je s t rze ­
czywisty, rzeto ln .e  i istotnie ten, o którym  się 
mówi, w imię k tórego w erbuje się  ochotników i 
zapaśników  do walki. U nas zasadm czem , naj- 
istotniejszem  może złem dzisiejszej walki jest to, 
że nie m a w niej tego rzetelnego przedm iotu, 
nie m a prawdy. W alczy się niby o coś, co na 
praw dę walki ani obrony nie potrzebuje. Bardzo 
wielu, ogrom na większość nr,szych przeciwników 
nie wicizi, nie dostrzega tego braku  rzeczywisto­
ści i pr«wdy, tre śc i i potrzeby, w sprawie i w 
walce do które] s t a j e : i dzia ła  w dobrej wierze 
z namiarem i z przekonaniem  służenia sprawie 
publicznej. Nie mniej je s t faktem , że przedm iot, 
za  k tó ry  ona walczyć mniema, albo nie je s t  ten, 
k tóry  się w skazuje i urzędownie ogła za, a'-bo 
m e ma go wcale. (Okiaski).

Mówią naiu, że chodzi o zwycięstwo dem o­
kracji, a  każdy m andat poselski zdobyty przez 
naszych przeciw ników  w ita się jak o  tryu  uf demo- 
kra tycznej i  postępowej id  i. Czy demowi deja po­
trzebu je  dopie-o zw yciężać? gd z ie?  w E u ro p ie?  
w opinji cywilizowanego św iota? E uropa mówi, 
że zwyciężyła już p rzed  wiekiem, a  F rancuzi o b ­
chodzą w łiśn ie  btuicto ią roczm eę tego zwycięstwa. 
W ięc może dem okracja potrzebuje  walczyć zwy­
ciężać w państw ie austrjack.em ? W tom państwie 
m e m a przywilejów, nie m a różności praw, każdy 
m a di o gę otw artą, każdy ma prawo dojść ta k  da­
leko czy ta k  wysoko ja k  zdoła, i z stać  wszyst- 
kiem  —  na eo stać. AYięc może w społeczeń­
stw ie polakiem zwycięstwo to nie dokonane i po ­
trzebne? — To spułeczeńjtw o, jak  było niegdyś 
(w obręb ie szlachty) do zbytku dem ckrctycznem , 
bo p rzez m iłość swojej równości „nk reśla ł króla—

rozm nażał ty rany,* tak  od końca zeszłego wieku 
stało  się dem okratycznem  rozum nie, a w naszym 
3tało się niem  tak  skruDulatnie, że szlach ta nie 
mai p rzeprasza pokornie za to, że je s t szlachtą, 
a nie jeden  raz  sobie samej zadała  isto tne  szko­
dy, byle tylko nie była posądzoną o wyłączność,
0 sam olubne przyw iązanie do swego stanowisk* 
lub dobra, byle się nie w ydała za m ało dem okra­
tyczną i postępową. A dziś? czy k tóry  z nas dzi­
wiłby się albo sprzeciwiał, gdyby dzielny i prawy 
człowiek jakiBgobądź pochodzenia został głową 
kra ju  czy nawet narodu? czyby takiego nie słuchał 
z poddaniem  się i z oddaniem  zupełuem? (oklaski). 
Myślę, że za wszystkich obecnych i nieobecnych 
mogę sum iennie odpowied :ieć tak. Ale może pięk 
nej teo rji nie odpow iada p rak tyka?  Możb g a d a ­
my dobrze, a  robim y i l e ?  Może wpływów, jakie 
u ludu mieć możemy, używamy na to, by działać 
na w łasną tylko korzyść, a  na  jego szkodę, może 
zazdrośnie a  obłudnie nie dopuszczamy do zna 
czenia i wpływu żadnego, k to  się nie urodził sz lach­
cic m? Zyblikiewiczowi m ieszczańskie pochodzenie 
nie przeszkodziło  do laski m arszałkow skiej a 
„Spraw ozdanie z czynności posłów włościańskich,® 
ogł szone przez prof. Zolla, świadczy przeciw 
pierwszem u przypuszczeniu i oczyszcza nas z za­
rzu tu  nie już złej yoli, ale  choćby tylko zan iedba­
nia i b rak u  gorliwości N ie: — socjalizm  m iałby 
wiele do żądania  i do przew racani* w tym kraju: 
zasada dem okratyczna (jak  się powszechnie po j­
muje i jak  się sam a określa) nie m a czego żądać
1 nie potrzebuje zwyciężać.

A więc o co ta  cała  wrzawa i w alka? czy
0 nic, o w ia tr?  Nie o zassdy i idee z pewnością. 
Ale o coś bardzo rzeczywistego p rzec ież : o fak t 
przewodzenia w kraju. K ażde stronnictwo tego 
chce i n a  prawo do tego dążyć nie przeczę; ale 
znowu każde inne m a praw o opierać się i bronić. 
Lecz o to  chodzi, czy tę  m iarę — jeżeli nie w ła­
dzy, to wpływu, ja k ą  się m a —  m ożna mu z u f­
ność ą  powierzyć albo nie.

To je s t prawdziwy powód i rzetelny p rzed ­
miot dzisiejszej walki. Nie przeczymy że jest rze 
czywisty, ale je s t inny, a  nie ten  o którym  si< 
mówi. Nie o dem okratyczne zasady chodzi, an i o 
p o s tę p : ale o fak t i o zakres przewagi w k raju , 
na  to by jego krokam i i losami kierować podług 
własnego widzenia rzeczy.

Wobec tego my mamy prawo oj erać się i 
nie ustępować, ale mamy obowiązek powiedzieć 
dlaczego się opieram y.

Oto dlatego, że tę  politykę, k tóra  się sam a 
nazywa dem okratyczną i postępową, znamy z do­
św iadczenia i oddaw na; że nieraz ona w kra ju  
przewodziła, ale zawsze prow adziła go t le  i przy­
wiodła do szkody. W szakże dem okratyczną i po ­
stępową, ja k  dzisiejsza, n azy F ałr  się ta  polityka 
em igracyjna, k tó ra  chciała „budzić świadomość 
narodową* i m iłość ojczyzny w wi ijskim ludzie, 
a sprowadziła... wiemy co. — Demokratycznym  i 
postępowym nazywał się znowu rok 1848, a  sp ro ­
w adził rządy Bacha Innych skutków tei polityki 
nie wspomnę, ale n’e zabrak łoby  faktów na do­
wód, że ile razy ona b ra ła  na siebie s te r spraw 
narodowych, ty le razy sprow adzała klęski. Po tych 
doświadczeniach mamy praw o i obowiązek opie­
rać się jej wszelkiemi siłam i, zw łaszcza kiedy 
widzimy, że przy celu dz.ś nie w ątpię innym śro d ­
ki działan ia ma nie rozum niejsze, an i lepsze, jak  
dawnie i (oklaski).

Czy n ap raw dę — jak  tw ierdzą i głoszą p rze­
ciwnicy —  chodzi nam  o m iejsca, posady, urzędy? 
U dają nas zs p rzebiegłą i zazdrosną k o t e r j ę ,  
niby za „spółkę komandytową®, k tó ra  wszystko 
obsiadła i o p a ro w ała  i ze wszystkiego ciągnie 
korzyść, d la  siebie. N apraw dę jesteśm y tylko czuj­
nymi stróżam i i wiernymi sługam i rzeczy publi­
cznej, z k tórych każdy stoi i trw a na miejscu, 
na którern go los postaw ił, bo się obawia, źe 
gdyby z niego zeszedł, to  m iejsce je g j  zająłby 
inny, gorszy, mniej pewny. Jeżeliśm y doszli do 
jakiego takiego wpływu i znaczenia, to czy kraj 
wyszedł źle na służbie tych z urąganiem  tak  zwa­
nych konserw atystów ? Je s t la t dwadz.eścia i parę 
jak ich polityka weszła na dobre w źyc e, a  czy 
kraj przed dwudziestu laty  by ł tak i jak  je s t dziś? 
Możnaby raczej pytać, w którym  kieruuku życia 
on nie postąpił, i z mocy dokonanych rzeczywi­
stych postępów my mamy słuszne prawo a  nie 
tam ci nazywać się stronnictw em  postępu.

Żb zaś nie naprzód do celu, s le  wstecz od 
niego pchnęłaby nas polityka naszych przeciw ni­
ków (tym razem  ja k  zawsze), mamy wskazówkę 
niem ylną w tem , co s ę dziś w naszych oczach 
przy obecnych wyborach działo i dzieje.

W każdym k ra ju  podstaw ą siły politycznej 
jest społeczny ła d  i sp o k ó j: cóż dopiero w kraju, 
który od siebie wyłącznie nie zależy ? Cóż do­
piero w takim , gdzia ufność i zgoda między 
warstw am i ludności była gwałtownie zburzona. 
P rzrz  długie la ta  mówiliśmy — słusznie — że 
źródłem  i powodem niemocy tego k ra ju  je s t po 
dejrzliwość i niechęć .riejskiego ludu przeciw 
szlachcie. Chłop posądzał lub nienaw idził sz la­
chcica, a  że w szlachcicu v idział Polaka, więc 
łączył i m ięszał te  nieufności i niechęci. Uwa­
żaliśmy to za nieszczęście, zs  zawadę główną na 
drodze prawdziwego narodowego p o stęp u : roz­
ważnie, cierpliwie, stopniowo leczyliśmy lud z tej 
choroby. D obrze użyte środk; i czas sprawiły 
tyle, że się udało  może nie doskonale, ale  nie 
ź le : nieufność ustępow ała, porozum ienie zaczęło 
s ę tworzyć, najgorsza z chorób naszego społe­
czeństwa przeszła w stan  rekonwalescencji.

Dziś przychodzi ta k  zwana postępowa de- 
mc kracja  i mówi, że chce budzić lud do „świa* 
domości siebie sam eg o ": a  my zazdrośni niby
1 zacofani do tego przebudzenia dopuścić nie 
(h c  m yl „Drżysz, gdy z łona  g t-inu  błyśnie 
tw arz człowieka,.* Ale jakim  sposobem budzi 
się tę  m niem aną świadomość ? i czy ją  napraw dę ? 
N ie : budzi się tylko uśpioną nieufność i n ie rh ę ć : 
dm ucha się na przygasłą  ale do rozdm uchania 
zawsze możliwą nienawiść. „Nie w ybierajcie azla 
chcica? dlaczego panowie maj? za was '« Sejmie 
siedz;e ć ? “ — D otąd mÓTiło s ię : „nie bójcie, nie 
wahajcie się wybierać szlachcica, bo on ta  krew 
i t9n duch co wy : bo wam na zdradzie nie stoi, 
ja k  wpe przed  la ty  uczyli i zwodzili n ieprzy ja­
ciele. O a wic, że własne dobro tylko razem  z 
waszem znaleść może, . jednego od drugiego nie 
od ącza. A że prz y tem  na wielu rzeczach może 
rozum ieć się lepiej od was, więc nie bójcie rię 
wybierać go na posła. * lud  wiejski daw ał te ­
mu --'arę. I  nie zaw iodą się:- bo jeżeli przez 
ludzką omylne ść załatw iliśm y nie tek  dobrze jak  
należało  tę  lub owę spraw ę, k tóra  go b ls k o  
obchodzi, to z braku dośw iadczenia albo z łatw o­
w ierności względem  naukowych teoryj i lib era l­
nych doktryn fjak  w spraw ie dzielenia gruntów 
n anrzyk ład), ale  zrobiliśmy te i  nie jedno co mu 
wyszło na  dobre. E ciy  nam  może chodzi o to, 
żeby włościan w Sejm ie nie b y ło ?  Bynajm niej. 
Oświecony, poważny w łościanin niech tam  będzie, 
n iech widzi w łasnem i oczyma i przekona się, co 
się tam  robi. Tylko ne tem  ^a-eży nam bardzo, 
żeby ni i w chodził do Sejm u jftke nasz przeciwnik.

z uprzedzeniem  i podejrzeniem z góry po wziętem, 
z przekonaniem , że ta  podejrzliwość je s t  jego 
poselskim obowiązkiem. (Oklaski).

„ P o s t ę p o w a  d e m o k r a c j a "  zaś mówi 
do w łościauina: „nią ufaj szlachcicowi i nie wy 
b ieraj go, bo on c.ę wyzyska lub zdradzi. On 
tylko o swoje dobro dba, a  twoje lekceważy i po­
święca. Nie wierz mu — wierz mnie, jam  praw 
dziwy P r z y j a c i e l  L u d u ,  i wybieraj maie, a 
jeżeli mnie nie chcesz, to  siebie sam ego, jednego 
ze swoich, tylko nie szlachcica.* Ze  ten szlachcic 
m a narodowej polskiej świadomości W'ęcei, an i­
żeli włościanin, że ona będzie dla szlachcica 
pi irwszym względem i pierw szą reg u łą  postępo­
wania —  na to się nie zw aża. Że w roku 1861 
i jeszcze 1865 w teu sam aposób do wyborców 
w łościańskich mówili Chomińscy i tym podobni —: 
że w ten  sposób na Rusi mówili do nich mówią 
zawsze świętojurcy, to  sum ienia polskiego tych 
panów nie n ie p o k o i! Przecież oni m sją  wyższy 
cel i wyższą m isję, oni są postępem  i dem o­
k racją! A że poseł nieoświecony na spraw ach 
publicznych rozum ieć się nie b ę d z ie : to  nic nie 
szkodzi — to może tem  lepiej, bo tem  pewniej 
swoim p r z y j a c i o ł o m  da się prowadzić.

Ale w ypierają snę i utrzym ują, że oni n ie­
ufności i społeoznyth niechęci nie Bzerzą: n.e! 
oni tylko budzą lud do świadomości siebie. Za- 
pom inaią tylko, że z ogniem ig ra  ze św hdom o- 
ó i a  polską tego ludu, kro go w swoich pisem ­
kach społecznej nieufności uczy, k to  go w pry­
watnych listach  kusi, żeby swoi h  tylko wybiereł, 
kto na  wyborczych p lakatach  drukuje „nie wy­
b ieraj szlachcica, a)* takiego wybieraj, k tóry o 
twoje nie o własne kobro dbać będ -ie ,"  k to  go 
znieważa, zd rajcą nazywa i karam i bosfcitmi mu 
grozi, jeżeli szlachcica w ytrerze.

Ale to  -wszystko nie m yl my nie możemy 
odpowiadać za wszystko, cokolwiek kto zrobi lub 
napisze! My tak  nie robimy, my ludzie poważni 
i postępowi! W łaśnie źe ronią, a  jeżeli zc ich 
przykładem  ktoś drugi robi więcej i gorzej, niżby 
może chcieli, to  zawsze odpowiedzialność ich, bo 
przykład był ich.

Z resztą  jednego przynajm niej wyprzeć ’ę 
nie m ogą mimo całej swojej biegłości w tej sz tu ­
ce, to  swoich własnych uchwał. W iec m iejski we 
Lwowie uchw alił.

„Zgrom adzeni na wiecu wyborczym m iast i 
miasteczek, dn !a 28 kwietnia 1889 r. we Lwowie 
odbytym, oświadczają, iż st*raó  się będą o re ­
form ę wyborczą przez zniesienie kurji wybor­
czych i zaprow adzenie jednolitych okręgów wy­
borczych."

Znieść kurje a  zaprowadzić głosowanie ogól­
ne ? W ierzę, że każdy rząd  lewicy w W iedniu 
przyklasnąłby tej myśli, tem  bardziej trż  buduje 
mnie widok takioh pom yrłów w polskich postę­
powych zgrom adzeniach Bo co znaczyłby ten po­
stęp — to jasne. Znaczyłby utopienie polskiej 
myśli i poi kiego in teresu  w  m assie, k tó ra  go do­
statecznie czuć nie umie, a. należycie zrozumieć 
nie jest zdolna.

Jeżeli to  dem okracja, te  nie postępowa, 
szkodliwa i nierozum na.

Nie postępowa, bo stan  społeczny kiaiu. 
który się był popraw ’ znacznie, cofa w ty ł i m o­
że zrobić go na  nowo takim , jakim  by ł przed 
laty czterdziestu , a  przynajm niej trzydziestu.

Szkodliwa, bo bałam uci i wyzyskuje ten 
lud, k tóry  niby kochn: bo siły polskiego żywiołu 
chem icznie w swoim kwasie rozpuszcza, bo w resz­
cie z dobrej sławy ludzi robi sobie niegodziwą 
igraszkę i środek  swojego sukcesu.

A nie rozum na yweszciel Dość przerzucić te
a r tj  k u ły  dzienuifcarskie i t *5 k a n d y d a c k ie  m>>wy
żeby się zadziwić i zasm ucić nad ubóstwem myśli 
i ciasnotą pojęć. Kiedy się czyta na przykład, że 
rządząca „koterja otw iera d la  swych prozelitów 
SLlony (!) i robi z nich ludzi dobrego tonu, wy­
daje dyplomy na m ądrość i cnotę,* nie cb.co się 
dopralidy  wierzyć własnym oczom. Uczono nas 
dawniej i wierzyliśmy dobrodusznie, że człowiek, 
który m a w łasną wartość, m a p ra  ^o, żeby się 
przed nim każde drzwi otw arły. Taka była d a ­
wna naiwna, g łup ia  de mokracja. Dziś ona postą­
p iła  i mówi, źe s to  nie ma herbu lub dziewięciu 
pałek  n a  koronie, ten Jo  ta k  zwanych s a l o n ó w  
niech nie wchodzi, bo inaczej zaprze się  swego 
pochodzenia, sprzeniewierzy się dem okrac ji! D o­
praw dy, trudno  tym p inom dogodzić I Dawniej 
kiedy między nam i było praw da dużo p różn ia ­
ków, nie słyszało się nic tylko skargi, że azlauh  
ta  p ró ż n u je : d z iś , k: edy próżniaków  bardzo 
m ało, skargi znowu, że pracujem y, bo pracując 
zabieram y m iejsca drugim  ! (Oklaski) Cóż m a­
my ro b ić , gdzie się podzieć ? chyba przez 
grzeczność wynieść się gdzie za m orzi, żeby 
tym panom  nie zawadzać ? Dawniej były skarg 
—  nie w .am czv słuszne — źe szlachta, a dopie- 
roż niecna a ry s to k ra c ja ! zam yka sie v swojem 
kółku i najzisłużeńszym  ludziom nie daje p rzy ­
stępu do swoich zaczarowanych pałaców  — czy 
salonów. Zdaje mi się, źe słusznem  nie było 
to nigdy. Ludzi rozumnych i cywilizowanych 
było dzięki Bogu zawsze w Polsce dosyć. Ale 
dziś przy postępie dem okracji znać nie powinno 
być przyjaźni, zażyłości, nawet towarzyski! j zna­
jomości m iędzy szlachtą t. nie sz lrch tą , bo je ­
żeli cne są, to  oczywiście jedn i „za kielich 
trunku , ukłon bałam utny" kupują  sobie niewol­
ników, a drudzy zaprzedają  się w c iew o lę ! Nie 
wie się doprawdy, co to  jest i gdz’’e się jest 
Czy w k ra ju  cywilizowanym i wśród cywilizo­
wanej dem okracji, albo na tej francuskiej ko- 
medji, gdzie postępowy klub rzuca śmiecie i 
paszkwile do ogrodu księcia, a  pożądl iwie spo- 
gląd* na  -ego „ s a l o n y 1 i serdecznie zazdro­
ści tem u swemu prezydentowi, k tóry  się do nich 
dosta ł i zachowuje się w nich ta k  uprzejm ie i 
gładko.

K urtyna zapada w chwili, kiedy bohater wy­
chodzi z pa łacu  i rządu  księcia Monaco. Co dale; 
rob ił ? Zapewne w rócił do klubu i m śaił się. (Okla 
ski i śmiech).

Ałe gdyby na takich  rzeczach ograniczał i 
kończył się nierozum  te ; mniemanej dem okracji, 
byłobv jeszcze pó ł biedy. Gor3ze są  skułk tego 
ferm entu, k tóry  wpuści ra w nasz społeczny orga­
nizm. Nieufność i niechęć rozbudzona może róść 
i wzmagać s ię : ale plon z tego zasiewu może ze 
b rać  kto inny, n ie  ten  co siał. Zawsze tak  bywa 
i w własnych doświadczeniach mamy na to  do 
wody.

Kiedy em igracyjna dem okracja budziła  w 
ludzie „świadomość siebie" okazując m u równość 
posiadania i używania, z jej przygotować sko­
rzy sta ł k to  inny. Dziś podobnie z rozDoczętej 
wśród ludu ag itac ji skorzystaliby nie cf co ją  
rozpoczęli, ale  skorzystałby ilbo socjalista obie­
cujący więcej, albo a jen t jakiego potężnego mo­
carstw a, k tó re  wie do Drze, ż t  nieufność i n iena­
wiść m iędzy warstwam i spoleczeńjtw a jest n a j­
pewniejszym środkiem  do rozłożenia i straw ienia 
narodu. (Oklaski).

Bez swojej wiedzy i chęci, wbrew jej, ale  
d la tego to  P r z y j a c i e l a  L u d u  i N a r o d u l  
p r ie u ją  wszyscy którzy nieufności i niechęci sze­
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rzą  ; i d la  tego to  głównie powiedziatem, że tak a  
dem okracja je3t nierozum na, bo robi co innego, 
jakby sam a chciała, sprow adza skutki przeciwne 
swoim zam iarom .

A łudzi się podobno bardzo , kiedy wierzy i 
nam  zapow iada, że na  gruncie dem okratycznym  
nastąp i pojednanie Rusi z P o lsk ą : „do Polski 
dem okratycznej, Rusini zasadniczei nienawiści ży­
wić nie m ogą." Tylko czemby sixi s ta ła  ta  P o l­
ska w rusk ich  województwach, gdyby tylko de­
m okratyczną została? Mieliśmy wskazówkę we 
Lwowie tej wiosny, kiedp jak aś  m łodzież, n adu ­
żywająca im ienia i ty tu łu  uczniów, św ięciła to 
po jednan ie , i szyderczym  śmiechem przyjęła 
śpiew J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a .  Poje­
dnanie moźeby n astąp ;ło : ale jego form uła brzm ia­
łaby w tak im  raz ie  C z e r ń  i C a r .  D em okratyczna 
oua je s t niezaprzeczenie, zrównanie doskonałe I 
Tylko w tem  zrów naniu zostaw ałaby jedna w ar­
tość niew iadom a. Polska. (Oklaski).

Oto powody dla wtó” r h tak iej dem okracji 
op ierać się musimy. Nie dlatego, że je s t dem o­
kracją, ale dla tego, że 'e s t  z łą  i n ierozum ną i 
nieprawdziwą. Prawdziwa pom agałaby a1 o nie 
przeszkadzała do społecznego ład u  i zgody; ta  
je s t tylko chęcią przew odzenia w k ra ju , na  to 
żeby w nim prowadzić politykę niewiadom ą, a  z 
dotychczasowych działań  sądząc szkodliwą.

Mówi nam  ten  mniemany postęp, że „wy­
kreśliliśm y ze słow nika słowa m i ł o ś ć  o j c z y ­
z n y ,  w o l n o ś ć  i p o s t ę p  a  zastąpiliśm y je  sło ­
wam i: r o z u m  s t a n u ,  p o l i t y k a ,  p o r z ą d e k  
i k a r n o ś ć " .  Jakżeby m iłość ojczyzny wyklu­
czała rozum! jakżeby  porządek sprzeciwi ł  się 
wolności? jakżeby mógł być postęp bez karności! 
Nie — nie wykrzykujemy tych słów po placach 
i rynkach, nie wołamy na  ludzi „patrzcie jak  ja  
kocham ojczyznę, i o ile ja  lepszy od tego po­
dłego celnika — konserw atysty!" ale nie wykre­
ślamy tych słów ani ze słow nika, ani z sumienia 
polskiego. Sądzimy tylko, że lepiei o te j miłości 
i tej oiczyzme mm ej mówić, a  tak  robić, iżby jej 
nikt inny an i ?e słownika, ani z sum ienia, ani 
z karty  geograficznej nie m ógł wykreślić. Jeżeli 
zaś oook nich zapisać chcemy to d ru g ie : r o z u m  
s t a n u ,  p o r z ą d e k  i k a r n o ś ć ,  to nasza zasłu ­
ga. I  to  cecha, po której rozróżm a się obywa­
tela  od wichrzyciela, duch publiczny od prywaty, 
czy staropolskiego oligarchicznego, czy dzisie j­
szego niby postępowego dem agoga (Oklaski).

Różnica między nam i nie jest an i we krwi, 
ami w dem okracji czy arystokracji, je s t w poję­
ciu publicznego ducha i w pełnieniu jego obo­
wiązków, jeet w patrjotycznem  sumieniu. (O kla­
ski)

I  dla tego to ta k  truduo nam  się zrozu­
mieć ! Ale dla tego znowu zrozum ieć i zjedno­
czyć się winni wszyscy, bez różnicy, którzy uzna­
ją, że w patrjoiycznem  sum ieniu obok słów: o j ­
c z y z n a ,  w o l n o ś ć  i p o s t ę p ,  m ają być zapisa­
ne Błowa: r o z u m ,  p o r z ą d e k  i k a r n o ś ć ,  bo 
inaczej tam te zostaną zawsze brzm ieniem  bez 
treści, a nie staną  się nigdy rzeczywistością. Czj 
to  połączenie tak  tru d n e?

Przeciwnicy gniew ają się i gorszą bardzo, 
źe do stronnictw?, ład u  i s ta tku  należą ludzie 
wszelkiego stanow iska lub m ajątku! Nio pierwsi 
zrobili to  spostrzeżenie. Cicero już dawno p o ­
w iedział, że „optym atam i są nieiylko senatorow ie 
i patrycjusze, ale w łościanie, kupcy, przem ysłow­
cy, naw et wyzwól ńcy; optym atam i są  wszyscy, 
k tó ^ y  rady swoje d i  d^bra  Rzeczypospolitej sto ­
sują, którzy nie Bą an i szkodliwi, an i z natury 
źli i przew rotni, an i burzliw i i z a c ie k i" . Tak,
wszyscy tacy Gstaemy optyn at. ni, 1 wossjucy ró ­
wni pojęciem  obowiązku i służbą publiczną. 
Oprócz nas są  (ji.k zawsze Cicero mówi) popula- 
res, k tórzy to  tylko mówią i robią, co myślą, że 
gminowi bęazie miłem i pochlebi (Oklaski).

Źe tam ten  p rąd  we;- >rał bardzo, to  widzimy. 
Zwykle w zbiera on i nie da s j  wstrzymać aż do 
chwili, kiedy narob ił szkudy ;  ̂wtedy dopiero za ­
czyna opadać. Do tego dopuścić nam  nie nale­
ży, bo szkoda, naw et m aia, je s t nie po trzeb ra , a 
w naszem  położeniu każda je s t wielką. D otych­
czas nie jesteśm y bez winy. P rąd  w zbierał, a 
my zam iast nań radzić od początku, patrzyliśm y 
flegmatycznie, tak , jak  to już nieraz bywało. Je- 
ddi nie wid ą  w n 'm  nic złego, lguą do niego; 
drudzy myślą, źe zawsze będzie czas przeszko­
dzić; in r  obawiają się, że oporem sprowadzą 
gorsze rozdw ojenie; aż dopiero, kiedy złe objawi 
się wyraźnie i silnie, uznajemy, że ono jest.

P rincip iis obsta je s t m ąc-ij maksymą. Gdy­
byśmy od początku nie byli pobłażali złemu 
dziennikarstwu, ale zawczasu położyli mu tamę. 
nie byłoby ono dziś aż do wiejskiego ludu Drze- 
siąkło. Gdybyśmy mieli opinję względem ludzi 
surowszą, nie mielibyśmy takich  kandydatu r po­
selskich, k tó re  naw et kiedy upadają, są sam ą 
swoją możliwością wstydem dla  kram . Gdybyś­
my nie byli łatwo pozwalali się demoralizować, 
nie bylibyśmy tak  zdem oralizow ani, jak  j e ­
steśm y.

Straciliśm y już ozesu dużo. Ale mamy go 
jjszcze  przed sobą, tylko z n sgo korzystajm y. 
Na to  potrzeba, żeby w przyszłym Sejmie była 
większość znaczna i p rzfkonaua, że jej obooiąz- 
k'em. je s t być w ększcścsą s ta łą , s ta teczna i sta  
nowozą. Nie sztuczne, na  sym patiach, uprzedze­
niach, urojeniach, czy wopółzawodnictwach opa-to 
kluby, nlo w:ększoś6 jednolita  i prawdziwa Że 
dla tak iej każdy j *kąś i fi irę  zrobić musi ze swo­
ich wyobrażeń, czy upodobań, to praw da; a  ta a a  
ofiara zawsze trochę kosztuje. Ale my jesteśmy 
do niej zupełnie gotowi, i zrobimy ją  bez w aha­
nia i bez żalu. (Oklaski).

Je s t o nas m niem anie, żeśmy skrajn i i tw ar­
dzi, nieug ę i w zdaniu, a  n ieprzyjem ni w postę­
powaniu. Jakim  jes t każdy z osobnr w życiu pry- 
watnem, nie nam  sądzić, ale w publicznem umie 
my s;ę i poddać, i ze swego ustąpić, i słowa 
wiernie dotrzym ać. P rzed  s reśc ir la ty  złączyliśmy 
się z dawnym klubem podolskim, nie bez De- 
wnych ciężkich naw et z naszej strony ofiar i wy­
rzeczeń. w prawicę ostatu iego Sejmu. T a praw ica 
p rzetrw ała sr.eść la t w zgodzie isto tnej i coraz 
większej, bo się zeszła w rzeteinem  przekonaniu 
o potrzebie i obowiązku, 'z  rzetelną dobrą wolą 
dotrw ania i dotrzym ania sobie słowa. Bo fałsz 
jest, co czasem mówią, jakoby ona była się r o ­
zeszła i rozehwm ła. Przeciwnie, trzym ała  się r a ­
zem do końca i do końca ro sła  (przynajm niej 
nasza ie :. część) w poszanowaniu i zaufaniu do 
swoich kolegów ; a  nie wątpię, że oni nam  odda­
liby nie gorsze ś? iad ec t »o. Jeżeli mogliśmy — 
ludzie bardzo różni — t  ik  się złączyć i w po łą­
czeniu wytrwać, bośmy to m ieli za potrzebne ze 
względu na stosunek kra ju  do państw a i rządu, 
to  czyż nie dokaż alib jśm y te j samej sztuki dziś, 
kiedy zachodzi powód i wzgląd ważniejszy, w e­
w nętrzny stan  kra ju  za wichrzony i zam ącony?

Ale dziś, w łaśnie w skutek  tych zm ienio­
nych okoliczności, nie w ystarcza już prawica, 
część S 'm u dość liczna i silna, dziś trzeba  więk 
szóści pewnej liczebnie i  pewnej w każdym  wy­
padku.

O tak ą  się starać, tak ą  wytworzyć, powin­
no być pierwszeeo dąteu iem  now o obranych po­
słów. Ale na większości sejm ow ej, choćby n ajsil­
niejszej, n'.o dosyć. W  Sejmie zła dążności m ogą 
wydać _i« chwile, aie ufam, ż e  na  złe skutk i nie 
będą dość silne W k ra ju  za  to  ona nie ustaną, 
ale po częściowym sukcesie szerzyć a[ę będą 
z podwojoną energ ią : i w k ra ju  cpłym. wszędzie, 
trzeba  prawdziwej, stanowczej, świadomej siebie 
większości, k tó raby  'm  czoło staw iła. A li to , to  
już nie rejmowa sprawy, nie od posłów sejm o­
wych zależne. (D ługotrw ające huczne oklaski).

Wybory do Sejmu.
W uzupełnieniu wczorajszych depesz o wy- 

mfc,: wyborów poselskich z kurji większych po­
siadłości s iam b tk h , otrzym aliśm y wczoraj po 
zam knięciu num eru następne telegram y:

1) K r a  k  ó w 9 lipca. Glosujących 143. 
W ybram: JE . N am iestnik K azim ierz hr. B a d e n i  
j e d n o g ł o ś n i e ;  dalej S t a n i s ł a w  hr.  
T a r n r w s k i  130 głosam i, S t a n i s ł a w  M a ­
d ę  j s k i  129 głos., W ł a d y s ł a w  S t r u ś z -  
k i e w i c z  125 głos., M i c h a ł  B o b r z y ń s k i  
123 g ło s , i M a r j a n  D y d y ń s k i  102 g łosa­
mi -trocz tego otrzymali- Jap  Popiel 68 gł., A n­
toni V rotnowski 25 gł., i S tanisław  Jędrzejo- 
wicz 11 głosów.

2) C z o r t k ó w  u lipca. W ybrani posłami: 
pp. Ja.n G a  o i ń s k i, B ronisław  H o r o d y s k i ,  
i W ł o d i e r z  S i e m i g i n o w s k i .

3) S t r y j  9 lipce. -G losujących 80. "Wy 
brani pp. Oktaw P i e t r u s k i  77 głosami, Kle­
mens hr. D z i e d u s z y c k i  42 gtosam i. Prócz 
tego 31 głosów otrzym ał p. S tanisław  K o m o r ­
n i c k i .

W ćalszem  uzupełnieniu nasayeh wczoraj­
szych telegram ów  wfnniśmy podać, ż 9 t  r  z e- 
c i m  p o s ł e m  w Ż ó ł k w i  wybrany został 39 
glosami p. Stanisław  E ą c z y ń s k i ,  zaś w T a r ­
n o w i e  kontrkandydat Franciszek h r M y c i e ) -  
s k i  o trzym ał 28 głosów.

Z 44 posłów wybranych przy wczorajszych 
wyborach wchodzą dc sejmu po raz  pierwszy lub 
ponownie pp. B ronisław  Horodysbi,. M arjan Dy- 
d jń ik ;, dr. W łodzim ierz Kozłowski, Klemens hr. 
Dzieduszycki, Jan  V m eu, Eustachy Zagórski!, dr. 
T a łe u sz  Rutowski i O ik ar Schnel' — ogółem 
przeto 8 nowych posłów. Prócz tego zmienili 
okręgi wyborcze dd. W ładysław  S zuszkiewicz, 
wybrany obecnie w Kranówie z kurji większych 
posiadłości a  przedtem  posłujący z gm in wiej­
skich powiatu hm  inowskiego, Dawid A braham o- 
wicz, który przedtem  zastępow ał kurje większych 
posiadłości okręgu stryjsl iego a  który obecnie bę­
dzie zastępow ał tę  sam ą kurję  okręgu lwowskiego, 
i S tanisław  hr. Tarnowski juu . w przeszłej kaden­
cji sejmowoj posłujący z gmin wiejskich powiatu 
m edenick.ego a  obecnie wybrany z kurji więk­
szych posiadłości okręgu Samborskiego.

Z dotychczasowych posłow z kurji większych 
posiadłości ziem skich nie został: w ybrani p p .: 
ks. Leon Sapieha (Czortków), Ja n  Popiel i Anto­
ni W rotnow ssi (Krsków), ks. Adam Lubom irski 
(Przemyśl), Antoni M ałecki (Sambor), Ignauy M o­
chnacki (Tarnopol), Tadeusz W asilewsl (Z ło­
czów) i W łodzim ierz br. Rusaocki (Lwów).

Prócz tych nie wybrano z te j kuryj p p . : 
Szczęsnego hr. Koziebrodzkiego i ks. Eustachego 
Sanguszki, bo obaj wyszli z wyborów gmin wiej- 
okicłi, piaiwazy w powiecie skpJftckim drugi w po­
wiecie tarnow skim .

Ogółem wchodzi do Sejmu na  nową kaden ­
cję 45 posłów lub po raz  pierwszy- lub ponownie 
po pewnej pauzie wybranych, a  to :

a) z gmin w iejskich 37 posłów —  Polaków 
17, a Rusinów 10;

b) z m iast i Izb handlowo - przemysłowych 
10 posłów ;

a) z kurji większych posiadłości ziem skich
8 posłów.

** *
N o w y - S ą c z  9 lipca. D zisiaj odbyły się 

wybory z większych posiadłości okręgu nowo­
sądeckiego. Już od ra n a  zjeżdżały u ę  powozy, 
n wyborcy zbierali sie w sali gm achu gim nazjal­
nego, gdsie zwykle odbywają się wybory. O godz.
9 z ran a  pojaw ił się p. s ta rosta  i ak t wyborczy 
ozpoczęto, przewodniczącym przez aklam ację wy­

brano hr. S tidn ick ifgo  z Nawojowy, hbóry zapro­
sił do kom isji pp. Żuka, D yJyńskiego, Pruszyń- 
skiego, Miłkowsaiegc i Głębockiego. U praw nio­
nych do głosowania było 111, z których stanęło  
do urny wyborczej 54, a  ci wszyscy oddali swe 
głosy r a  dwóch kaudydatów , mianowicie znanego 
z prac, szczerych chęci i zdolności pref. dr. T a­
deusza P iła ta  i byiego prof. wszechnicy dr. G u­
stawa Rom era, dziś prezesa naszej Rady Dowiato- 
wej, poczem obaj kandydaci przemówili k ró tsc  a  
treściw ie dziękując za zaufanie, k tóre  im będzie 
zachętą, i odbierali życzenia zgrom adzonych wy­
borców, a całf. skończyła się z uderzeniem
godz. 12 w południe.

S S l 3 : o x L i T s a . .
Lwów, dnia 10 lipca.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia­
nowała Jana Babckiego stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Wimatyńcach zaś Władysiawa KrzjBzto- 
fowicza stałym nauczycielem Bzkoły etatowej w Ca- 
powcacb.

Gratulacje. P. Michał Michalski, wybrany 
posłem miasta Lwowa otrzyma! wczorai liczne tele­
gramy i listy gratulacyjne eć wybitnych przedstawi­
cieli mieszczaństwa z następujących miast w krajn: 
ze Złoczowa, Sambora, S ryja, Trembowli, Drohoby­
cza, Sącza, Przemyśla, Bronów i Tarnopola.

Nadto z Krakowa przybyła wczoraj deputacia 
złożona z znanych mieszczan pp. Aimałowicza, Woy- 
cickiego i Tyrkalskiego, którzy nowo wybranemu po­
słowi złożyli najszczersze życzenia.

Doktorat. Pp. Stanisław Janowski, rodem 
z lam ow a i Kazimierz Smorągiewicz, rodem z Sa­
noka. otrzymali na uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktorów wszech nauk lekarskich.

Stopień magistra farmacji na uniwersytecie 
lwowskim otrzymali pp.: Baar Eugenjnsz, Biedermann 
Jaljan, Czajkowski Kazimierz, Gartenberg Ignacy, 
Kaczka Joachim, Kotowicz Tadeusz, Niemczewski 
Michał, Popiel Joljan, Pyszyńaki Antoni, Rentscnner 
Wilhelm, Sigall Bernard, Simon Artur, Wohl Henryk, 
WoayńBki Jan

P. Feliks Marjański ukończył w bieżącym 
roku wiedeńską ahademję orientalną najlepiej z po­
między wszystkich je; uczni, otrzymał bowiem złoiy 
meda. w uznai u pracy i zdolności. Akademja orieu- 
talaa kształci swoich wy Chowańców n r urzędników 
anstrackiei służb” konsularnej i dyplomatycznej.



PRZEGLĄD i dni* lT lip ca  18d9. 3
Habilitacja. W uniwersytecie Jagiellońskim 

odbył się wczoraj wykład habilitacyjny dr. Alfreda 
BInmenstocka, koncypienta prokuratorji "karbu na 
docenta prawa kanonicznego.

Śluby. Onegdaj pobłogosławionym został w ko­
ściele katedralnym związek małżeński p, Zygmunta 
Jelenia, podporucznika obrony krajowej ze Stanisła­
wowa, z panną Heleną Antoniną źga im. Tyszkowską 
córką śp. Michała i Waudr : Mokrzyckich Tyszkow- 
skicn, właścicieli majętności Brykula nowa, w powie­
cie trembowelskim.

Dnia 5 czerwca b. r. odbył się w Mostarze 
ślub p. Heleny Piaseckiej z dr. med. Kozłowskim, 
lekarzem pułkowym w rezerwie.

W dniu 6 b. m. pobłogosławionym został w 
Warszawie, w kościele PP. Kanoniczek, związek 
małżeński p. Stefana Ciecierskiego, syna ś. p. Stefana 
i ś. p. Jadwigi z hr. Rzewuskich małżonków Ciecier­
skich, a wnuna Henryka hr. Rzewuskiego aatora 
„Listopada14, z panną Marją Doria-Dernałowlcz, córką 
Seweryna i Ewy Dorir-Dernałowiczów. W obchodzie 
tym uczestniczyły rodziny Doria Dernałowiczów, Cie­
cierskich, hr. Jezierskich, Starzeńskich, Grabowskich, 
Kosakowskich, Walewskich i t. d. Po weselu państwo 
młodzi udali się do dóbr pana młodego, Ostrożun 
w gnb grodzieńskiej.

Tegoż samego dnia w kościele na Koszykach 
odbył Bię ślub p. Lucjana Panuszewskiego z panną 
Marją Mirecką, artystką teatrów warszawskich.

Egzamin dojrzałości w wyższej szkole re 
alnej we Lwowie odbył Bię w dniach 3, 4 i 5 bm. 
pod przewodnictwem członka krajowej Rady szkolnej 
dra Władysława Zajączkowskiego.

Do egzaminu zgłosiło się 12 abitnrjentów tegr 
zaktadu i wszyscy zoBtali uzuaui za dojrzałych a je­
den z nich złożył egzamin z odznaczeniem. — Jeden 
eksternista został reprobowany.

Świadectwo dojrzałości otrzymali:
1. Panenko Ludwik (z odznaczeniem). 2. Bnjno 

Leonard, 3. Fedorowicz Włodzimierz, 4 Finkelstein 
Eljasz, 5. Kiszabiewicz Tadeusz, 6. Kozłowiecki 
Stefan, 7. Kwiatowski Jan, 8. Rapaport Samuel, 
94 Rosenraucb Lelb, 10 Sander Robert, 11. Spaet 
Gedalie, 12. Sienkiewicz Franciszek.

Zamach samobójczy Piotr Ohjkowicz, 
krawiec, rzncił się onegdaj w południe do Btawu 
Pełczyńssicn w zamiarze samobójczym Straż woj­
skowa wyratowała go jednak a ponieważ zdradzał 
obłęd, odstawiła do szpitala powszechnego

Aresztowania. Policja lwowska uwięziła wczo­
raj dwóch nczni szkoły rolniczej w Dublanach: Jel- 
skiego z Litwy i Jannszawsaiego

Zmarli. W Warszawie zmarła ś. p. Hortensja 
z hr. Msiacnowskich hr. Władysławowa Małachowska, 
dziedziczka dóbr Bfałaczew, słynąca z dobroczynności 
wiceprezesowa towarzystwa pań św. Wincentego 4 
Paulo, w 80 roku życia,

Walne zgromadzenie Towarzystwa my­
śliwskiego im. św Huberta we Lwowie, odbędzie 
bi* we środę, 24 lipca 1889 e godzinie 7 wieczorem 
w sali Towarzystwa muzycznego, w gmachu teatral­
nym, na I piętrze, z następującym porządkiem dzien­
nym : i .  Motywa rezygnacji członków Wydziału i
Biura. 2. Sprawozdanie z czynności Towarzystwa w 
roku 1888/9. 3 Sprawozdanie komisji kontrolującej. 
4. Preliminarz na rok 1888/90. 5. Wybory członków 
Wydziału i Biura oraz komisji kontrolującej. 6 . 
Wnioski członków. —  Ponieważ pierwsze walne zgro­
madzenie zwołane na dzień 26 maja b. r. zerwane 
zostało przez grono członków, którzy opuścili Balę 
zebrania, nadmienić należy, że stosownie dc posta­
nowień statuti Tow., na drugięm tern walnem zgro­
madzeniu jakakolwiek Hczba zebranych członków 
stanowić będzie komplet potrzebny do powzięcia 
wszelkich porządkiem dziennym objętych uchwał.

Aż do dnia zebrania się walnego zgromadzenia, 
pp. członkowie polować mogą w granicach, reguła 
m iner oznaczonych, za dawnemi kartami myśliw- 
skiemi.

Dyrekcja kolei państwowych nam donosi, 
że z dniem 15 lipca 18b9 zaprowadzoną będzie dla 
ruchu osobowego wyjątkowa taryfa między stacjami 
szlaku Lwów Mikołajów, następnie Scryjem i stacjami 
położonymi na wschód od Stryja z jednej strony, a 
stacjami położonymi na zachód od stacji Dnblany- 
hranzberg z drogiej strony.

Na mocy tejże taryfy wydawane będą także na 
czas letniego rozkłado jazdy bilety powrotne ważne 
ka 50 dni ze Lwowa, Stryja, Buczacza i Stanisławo­
wa do miejsc kąpielowych: Rymanów, Iwonicz, Stary 
Sącz, Nowy Sącz, Żegiestów-Zdrój-Moszyna Krynica, 
Rabka i Chabówka.

W  krajowej szkole gospodarstwa lasowego 
odbędą się egzamina z 2go półrocza 1888/9 og dnia 
13 do dnia 22 lipca. e g z a m i n  zas k o ń c o ­
wy od dma 5 do 7 sierpnia 1889.

Żydowskie rolnictwo. Pod tytnlem: „Re­
zultat trzyletni"" pracy assymilacyjnej * pisze skałacki 
korespondent D iła  co następuje:

„Onegdaj przechodząc przez miasto słyszę 
k^zyK „Gewałt!" Przybiegam bliżej i widzę jak je- 
4en z uczni p. Rosenstocka (który założył w SLała 
cie żydowską kolonię rolniczą) bije pałką na śmierć 
drugiego żyda. co gdzieś tam pasł bydło. Na to nad 
Biegi awoch żydowskich oficjalistów, ekonom i pisarz, 
którsy zamiast rozłączyć żarliwych praktykantów 
krajowego rolnictwa jeszcze im doaadzsjs pałkami.

„Aż inni ludzi rozerwali walczących. Owóż
' 'LjaBaić należy iż tych dwunastu żydków, którzy
®*Bją Bię na gwałt zasymilować i uczyć gospodarstwa
a(ń rusz nie bierze się do roboty, chyba wtedy,

3dy zjedzie ze Lwowa komisja inspekcyjna; nato-
1 it dwóch z nich stoi za szynkfasem  i rozdziela

®orz»łkę, inni fałszują czyli... fabrykują rum, po po 
lach rozbijają ludzi i t. d. słowem uprawiają rol-

skiej. W tym roku jak i lat poprzednich uczennice 
tego zakłada odznaczają się d brem przygotowaniem 
i stosunek o d z n a c z e ń  jest bardzo znaczny. 
Zakład zawdzięcza ten rezultat wyborowi sił nauczy­
cielskich i sumiennej pracy, tak nauczających, jak i 
uczących s ię ; zadaniem bowiem zakładu tego jest 
wzbudzić zamiłowanie obowiązku w wychowankach i 
przykład zacnego grona nauczycielskiego jest mu 
gwiazdą przewodnią. P. Bielska zamierza przez czas 
wakacji przygotowywać panienki do wstępnego egza­
mina do seminarjnm nauczycielskiego żeńskiego i 
dalej prowadzi knrsa praktyczne nauki języka fran­
cuskiego. Na rok szkolny otwiera internat dla uczen­
nic uzkół publicznych zapewniając im dozór staranny, 
pomoc w naukach i naukę obcych języków. Inne 
działy prowadzone będą jak dotąd. “

VJ ko&ciele.
Dama kwestująca na biednych, staje z tacą 

przed znanym Dogaczem sknerą, siedzącym w ławce
Ten zoczywszy ją, odwraca się niechętnie i 

mówi :
— Ja  nie mam nic.
— No, to weź pan z tacy, ja właśnie dla bi jdnych 

zbieram

Literatura i Sztuka.
* Opera lwowska na sezon przyszły została 

już zorganizowaną. W Bkłud jej wejdą: Percaoąuo
tenor, Putto baryton, Jeronim b a s , panie : Pawli •
kówna sopran dramatyczny, Montesore Bopran ko­
loraturowy i Hellerówna mezzosopran.

Z nowości Lwowianie usłyszą „Giocondę* Pon- 
chiellego i „Barbarę* Jareckiego. Na występy go­
ścinne zaproszono pana Myszugę i pannę Herma- 
nównę.

* Z  Warszawy nam donoszą że p. Janusz Sa­
dowski, sekretarz dyrekcji teatru lwowskiego, bawi 
tom w celu nabycia dzieł scenicznych od kilku 
pierwszorzędnych naszych autorów dramatycznych

* Lituania. Nakładem p. Adams Kacznrby w 
Frakowie wyszło obecnie z pod prasy jedno z arcy­
dzieł Grottgera: „Lituania*.

P. Kaczurba zajmuje się wydawnictwem arcy­
dzieł literatury i sztuki polskiej. Wydawaniem tych 
ostatnich zwalcza zaszczytnie konkurencję wydawców 
niemieckich, którzy mijąc do niedawna na dzieła 
Grottgera monopol, wciskali publiczności naszej za 
drogie pien.ądze liche kopie wspaniałych ory­
ginałów.

Leżące przed nami sześć kartonów „Lifuanji", 
stoją poi względem wykonania reprodukcji nieskoń­
czenie wyżej od kopij niemieckich, a co do ceny, są 
blisko cztery razy tańsze. Podczas gdy tamte kosztu­
ją  20 i kilka z ł ,  cena kartonów p. K<,czurby wynosi 
6 zł. po guldenie za dnży ścienny karton. Należy 
przyznać, że to bardzo tanio.

Samo dzieło, opowiedziany genialnąkredką dra­
mat, znane jest uż nadto, mówić o ni°m zbyteczna ; 
rówmeż nie sądzimy, ażeby należało dopiero zachę 
cuć publiczność naszę do kupowania „Lituanji*. Od­
powiemy naszemu zadaniu, jeżeli zwrócimy tylko ua 
nowe wydanie jej uwacę ogółu.

Kto „Litranię* chce mieć w formie albumu, 
może zamówić u wyaawcy wspaniałą tekę z angiel­
skiego płótno złoconą, w cenie 2 zł.

Rysunek okładki wykonał znany artysta, ryso­
wnik F. Bryl1.

Do teki dołączony tekst objaśniający pełny 
grozy dramat.

Płetwo całkiem po żydowsku*
Największą wy gran ę na loterji liczbowej od 

c*asu jej zaprowadzenia w Austrji, zrobił w ubiegłą 
sobotę w Wiedniu nieznany nikonu jegomość. Posta­
wił on na ciągnienie Tcniaszwarskie w trzech kole­
kturach w Wiednir dziesięć rządków, zawierających 
kombinacje pięciu numerów 44, 50, 55, 80 88 . Na 
każdy rządek postawił 10 zł. Wszystkie pięć nume- 
*a wyszły, zatem wygrana jego wznosi 480 000 zł.,
1 eskontował on ją  przedwczoraj w kilku bankach 
bodeńskich.
. Nazwiska szczęśliwego wybrańca fortuny nikt 

30 i*na.’ °P°wiadają tylko, że jeatto miody, około 
‘letni człowiek i przedtem był urzędnikiem 

ratu w TemeBŁwarze.
w t numera. Wiedeńska policja aresztował?
■manee dm“cb Przed jedną z kolektur loteryjnych 
°kazalo WłÓ0ZeM Franciozka Lóhra za żebractwo, 
robota . j *’ nio ma on żadnego przytułku, a za
musi w bis nie ogląda, gdyż jak się wyraził, 
numert 1 Ła loterji, bo posLawił trzy „doskonałe* 
sposób : 3 ?■ Numera te ułożył sobie w ten
2 razy g0 ’ ® 13 razy był sądownie karany, 2 , bo

0tr*yrn °n°’ 8 31* bo 31 lat maobecnie-
0 umieszczeni^1. ^ następujące doniesienie z prośbą

ro czn e  «Dr»
skich, odbywany Ł a ' ozdania egzaminów nauczyciel- 
zwykle kilka pry*afetDinarjnm żeńskiem, wyliczają
1 odzraczeniem « S , k ^ tek 1 Walających egzamina

l”ąi ych z zakłada p. M. Biel-

— JaK przedłużyć życie ludzkie? We Wło­
szech pojawiła się w tych dniach broszura pod tytu­
łem „Traktat o możliwości nieograniczonego przedłu­
żenia życia ludzkiego*.

Autor jej Achilles Malincolice występuje z tezą 
„Starość u ludzi wywołują mikroby, które przeszka­
dzają regularnemu odnawianiu się kem Grek organizmu 
ludzkiego.* Należy zatem szukać tego bakcyllnsa sta­
rości, tak jak Pasteur szukał i znalazł bakcyllnsa 
wścieklizny, i Koch cholery, a następnie zniszczyć go. 
Że tego wroga życia ludzkiego łatwo znaleść można, 
o tern Malincolico nie wątpi; sporządził już nawet
dwa środki lecznicze, które mają zabijać owe mikro­
by. Jeden mosi miano „pobudzacz serca", a dragi 
„regulator życia*.

Brak tylko bakcyllnsa! Można jednak być o 
niego spokojnym. Malincolico nie myśli wcale szukać 
go, woli on za pomocą swej brosznry szukać takieb, 
ktÓrzyby knpnjąc jego leki napełniali zarazem puste 
kieszenie pana wynalazcy. — Znajdzie takich pewnie 
niemało, gdyż „półgłówków siać nie potrzeba, bo się 
sami rodzą*.

—  Gimnazjalistki w New-Yorku. Borespondent 
do jednej z prowincjonalnych amerykańskich gazet, 
opowiada swoim współobywatelom zajmujące szczegóły 
o prawach i obyczajach gimuazjolistek w New Yorku.

Na newjorskiej ginmazjalistce (bchool-gist) — 
pisze on — ciężą różnorodne i obszerne obowiązki to­
warzyskie, tak samo, jak i na jej mateczce. Obo­
wiązaną jest robić wizyty i przyjmować je — a do 
tego wyznacza u siebie dwa dni tygodniowo. Jeden
poświęcony bywa wyłącznie na przyjęcie dla kawale­
rów. Dalej gimnazjalistka koniecznie obowiązaną jest 
raz w tygodniu ugościć swoje Drzyj ; c ólki śniadaniem, 
obiadem lub podwieczorkiem i wtedy rada wystąpić 
hojnie i okazale, aby nie zostać skompromitować 
w obec przyjaciółek. W odpowiedzi na zaproszenia 
swoje, obejmuje ona mnóstwo zgłoszeń, tak że w dnin 
wybranym, leży na stole, osobna do tego przezna­
czonym, cały stos biletów i listów. Przedpołudnie n 
takiej gimnazjalistki, należącej do „lepszej* tj. boga­
tej klasy newjorskiej publiczności, zajęte jest zazwy­
czaj licznemi sprawami. Musi bowiem jechać bądź 
do fotografa, bądź do złotnika, bądź też do mody- 
stek. Jej ministrem finansów, wrazie potrzeby zała­
twienia większych wydatków, zostaje domowy sekre­
tarz albo rodzice, w dobroci niewyczerpani. Pora 
popołudniowa przeznaczoną bywa na przyjęcia, potem 
na poc-ątkn jest teatr, koncert luu przejażdżki do 
centralnego parku, konno lut- w powozie. Gimrazja- 
listka taka całkowicie obwieszoną jest klejnotami, 
w kształcie naszyjników, branzolet, broazek i t. p. 
Wartość samych brylantów strojących taką mIodz:utką 
Miss, wynosi 800 do 1000 dolarów. Kierownik je­
dnego żeńskiego gimnazjum, profesor K. M. opowiada, 
że poprawiając zadanie szkolne jednej takiej młodej 
gimnazjalistki, już się zabierał powiedzieć jej tęgą 
naganą za nieuwględnienie znaków pisarskich, lecz 
podniószły wzrok i zwróciwszy go na Siedzącą Miss, 
wyrzekł się swego zamiaru. W uszach miała bowiem 
przepyszne kólczyki z brylantami jakich, odkąd żył, 
nie widział, włosy były spięte brylantowemi szpilka­
mi, które blaskami wzrok ćmiły, na palcach nosiła 
dwie obrączki z rubinami i jedną z brylantem. P rze­
piękny złoty łsncuszek przy zegarku nasadzonym 
drogiem- kamieniami, uzupełniał jej strój. Wniąwszy 
ten przepych Btrojn na uwagę profesor zł ozy 1 ze­
szyt i umilkł, zrozumiał bowiem jasno, iż siedząca 
przed nim dama za mało ma czasu do zastanowienia 
się nad ta k im i drobnostkami, jak znaki pisarskie.

Rozmaitości.
—  Cnińska uroczystość. W Chinach, kraju 

ceremonij, odbywa się co dziesięć lat uroczystość 
przeniesienia jednego egzemplarza cesarskich annałów 
(roczników) z Pekinu do miasta Mukden, dawniejszej 
rezydencji panującej obecnie dynastji. W r. b. znowu 
się odbyła ta ta  uroczystość, którą Tientsin  Chinese 
Times tak opisuje. Europejczycy będący naocznymi 
świadkami tej nroczystuści, potwierdzają prawdziwość 
i dokładność opisu, przedstawiającego pod każdym 
względem ciekawy obraz chińskich obyczajów. Oto 
co pisze m.ędzy innemi wspomniany artykuł:

„Ulice prowadzące od cesarsKiego pałacu w 
Pekinie przez miasto aż do bram, również cała droga 
do miasia Mukden zostały dla uroczystego pochodu 
naprawione i żółtym piaskiem posypane, jak gdyby 
sam cesarz miał niemi przejeżdżać. Władzca państwa 
niebieskiego wziął bowiem w tej uroczystości tylko 
o tyle udział, że przybył do bram miasta, aby tam 
salutować nieB.uno annały, poczem wrócił napo wrót 
ao pałacu. Niestety nie miał nikt szczęścia widzieć 
pochodu cesarskiego ponieważ ulice, któremi prze­
chodził, były pozamykane matami 1 rogożami, i oprócz 
straży nikogo do nich nie wpuszczano. Ale nawet i 
straż musiała być plecami do zbliżającego się cesarza 
zwróconą. Z»ś procesję, w której niesiono annały, 
można było widzieć. Odbyła się ona bardzo ram , 
przy wschodzie słońca. Na czele jechało wierzchem 
kilku urzędników w zwykłej g ili, aie na koniach, 
które jak się zdaje, od czasu przyjścia na świat nie 
były czyszczone. Za nimi postępowali cesarscy mu­
zykanci w czerwonoblałych jedwabnych kostiumach. 
Wyglądaliby oni imponująco, gdyby się byli umyli, 
a ich suknie nie były brudne i mocno pomięte

towarzystwie muzykantów znajdowało się czterech 
niższych urzędników w pełnych dworskich ornatach 
brokatowyc i i czapkach z mosiężnymi guzikami. 
Dalej niesiono duży parasol państwowy z żółtego  
jedwabiu, a za nim annały w dwudziestu skrzyniach, 
każda pod bald aefn em  również z żółtego jedwabią. 
Baldachimy te co do kształtu podobne do baldachi­
mów, jakich cbióczvcy używają przy pogrzebach, 
tylko znacznie większe, bardzo były pomięte. Ludzie, 
którzy je n ieśli, mieli na Bobie prawie taki sam ko- 
stjum, jak muzykanci.

Przypatrując się zdała temu pochodowi, wi­
działo się wspaniałą, 150 yardów długą, czerwoao- 
żołtą linję, która jednak zbliska raz'ła krzyczącym 
kontrastem okazałej pompy i niepomiernego niechluj­
stwa. I  jakkolwiek dokumenta znajdirąee się w skrzy­
niach pod baldachimami były tak świętego charak 
tern, że setki mil drogi naprawiano i żółtym pia­
skiem posypywano, aby je przenieść przecież trrgarze 
je niosący wrzucali do baldachimów swoje wierzchnie 
suknie do nieopisana brndne i różnego rodzaju 
robactwem przepełnione. Prawdopodobnie w takim 
stanie znajduje się i orszak cesarza, gdyż szumne 
irazeBy, pedantyczna etykieta i do śmieszności po­
sunięte pretensje zdają się być w tym kraju ściśle 
połąezonemi z nędzą i niechlujstwem.

—  Pieszo do Paryża! Trzech dzielnych synów 
Siedmiogrodu postanowiło ndać się pieszo do Paryża 
celem zwiedzenia wystawy. Ponieważ atoli pragnęli 
odbyć podróż z pewną wygodą, przeto kupili taczki, 
a na aczkach tych umieścili zapasy żywności, kn- 
cnenkę naftową i inne przedmioty gospodarcze. Nadto 
nabyli wyborną mapę. na której wykreślili czerwo­
nym atramentem drogę, prowadzącą do Paryża... Od 
tyg >d n i owi Siedmiogrodzianie puścili się już na 
wędrówkę, którą za 6— 7 tygodni myślą uwieńczyć 
powodzeniem Najwięcej troski sprawia im mały fun­
dusz pieniężny, sądzą przecież, że Paryżanie zadzi­
wieni ich wytrwałością, dadzą im na powrót pewn», 
zapomogę.

Część ekonomiczna.
— S p ra w o z d a n ia  z targu zbożowego aa KI opa­

rza dnia 9 lipca.
Z powodu pilnych żniw, które i u nas są już 

w pełnym tokn, dowozy zboża są obecnie nadzwyczaj 
szczupłe, a dawniejsze zapasy zaczynają się wyczer­
pywać. Zresztą wiadomości o złym rezultacie zbiorów 
u nas tak samo jak w Węgrzech najzupełniej się po­
twierdzają.

Z tego powoda zwłaszcza że inne targi — cho­
ciaż jedynie w Anstrji — mimo znacznej fluktuacji 
cen zdradzają kierunek ku zwyżce, dzisiejszy targ na 
Kleparzn odbył się w usposobieniu stałem a ceny 
pszenicy i żyta znowu się podniosły

Płacono za pszenicę białą zł, 8 75 do 9 .—, 
za czerwoną 8.70 do 9.—, żółtą 8.65 do 8 .90 ;
za żyto 7.50 do 7.75, za jęczmień 6 50 do 7.50, za 
owies 7.50 do 7.75 (z akcys j). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

= : Z  wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3391 sztna 
opasowego, i 943 sztuk chudego. Razem 4334 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 1293 sztuk opa­
sowych i 164 sztok chudych; z Bukowiny 253 sztuk 
opasowych. — Ogółem przypędzono o 794 sztuk 
mniej, z samej zaś Galicji o 719 sztuk mniej niż ze­
szłego tygodnia. — Tendencja zakopna była nadzwy­
czaj ożywiona. —  Ceny w porównaniu z zeszłym ty ­
godniem podniosły się przeciętnie o 2 zł —  Nie 
iprzedano 12 sztok.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 45 do 53.5, towar przedni po 50 do 54 zł., a 
wyjątkowo — .— zł.; węgierskie woły opasowe pc 
49 do 55 zł., towar przedni po 56 do 58 zł., wy 
jątkowo do — zł., a z innych krajów koronnych 
woły opaBowe 50 do 55 zł., towai przedni 56 do 58 
z ł, wyjątkowo 60 zł.; krowy 23 do 29 zł., stadniki 
22 ac 30 zł., bawoły po 17 do 23 zł. za centnar 
metryczny towaru zabitego.

Bydło chude po 26 do 122 zł. za sztukę.
— Na w ied eń sk im  ta rg u  zb o żo w y m  po cnwi- 

lowej zniżce w drugiej połowie ubiegłego tygodnia 
ożywiło się usposobi mie w poniedziałek a ceny po­
częły się podnosić.

Ostatecznie notowano tam dnia 8 bm .:
Pszenica na jesień 8.45 dr 8.50, na wiosnę 

8.93 do 8.98, żyto na jesi ‘ń 6 50 do 6.55, na wio­
snę — .— ? owies na jesień 6.16 do 6.21 zł.

Spirytus loco prompt 13 5 do 14 zł., na jesień 
14 25 do 14 50 zł.

Wiedeń 8 lipca.
(Z .) Pomimo dzisiejszy :h  słabszych no to ­

wań na  giełdzie paryskiej spekulacja nasza szta 
dziś za przewodem Derlina, g d z .t  zapanowało 
lepsze usposobienie. S ’ł?  p rzeio  operacje w kie 
runku zwyżkowym, a  chocaż  ostrożność nakazy - 
w tła  nie brać na siebie nadm iernych zobowią­
zań, to  iednak  stosunuc-wo do pory m artwej był 
nasz ta rg  doByć ożywionym, a  popyt za  p ap iera­
mi lokacyjaem i dość znacznym. W yjątek s tan o ­
wiły w ogóle akcje kolejowe, a  między r  .emi 
przeważnie Ludwiki, bo rR’ry  finansowe oceniały 
nieprzychylnie uk ład  świ iżo zaw arty  między dy­
rekcją  tej kolei a  rząd ?m i były zdania, że 
uszczupla on w wysokim stopniu  uzasadnione 
pretensje akcpnarjutjzów  do wyższego ponad 
4 pret. oprocentow ania afceji. Akcje bankowe 
szl? wprawdzie w g ó r;, lecz obroty w nich były 
nader nieznaczne. W aluty podrożaiy wcale nie 
znacząco.

Os a te c z ' e notowano:
K red. austr. 301 75, 'Węgier. 314 75, »nglob 

122-—, uoionj 225 25. baDkvorom y 106'—. 'an d er

banki 22G 75, ludwik’ 196’75, czerniowiee. 235 50, 
'•enra papier. 83 90, srebrne. 84 70, austrj. zło ta 
109 80. papier. 99 80, węg. z ło ta  100 15, papiero 
wa 95*15.

Ruble l -2 0 l/a zł-

Telegramy „Przeglądu*.
Wiedeń To lipca. W iener Z tg  d o n o si: N a ­

m iestnik wyzezej A ustrji br. W eber przeniesiony 
Z03tał n a w łasną prośbę w sta ły  stan  spoczynku, 
prsyczcm  otrzym ał wyrazy najwyższego uznania 
za znakom ite i w ierne usługi. N am iestnikiem  wyż­
szej A ustrii m ianowany został prezydent szląski 
h r  M eirsld t.

R ozporządzenie m inisterstw a finansów o g ła ­
sza postanow ienia o wydaniu nowych jednoreń 
sków°k z dniem  13 lipca b. r.

P rezydent krajowy K eryntji br. Schm idt i 
m arszałek Szląska nr. Larisch m ianowani zostali 
tajnymi radzc.,m i.

K airo  10 lipca. O ddział angielski z 600 
piechoty i jednego szwadronu huzarów odchodzi 
z końcem tego trgodn ia  do Assouan.

Berlin 10 lipca. Norddeutsche allg. Ztg. mó- 
w’, że opubliKOwaniem swych odezw do Niemiec 
w organie związkowym uczyniłaby Szwi jca rja  ty l­
ko zadość życzeniom niemieckim, aby cpinja pu­
bliczna m ogła sobie wytwoizyć sąd, a  gdyby to 
się m e sprzeciw iało zwyczajom dyplomatycznym, 
byłyby już Niemcy zarządziły  publikację depesz 
rządu szw ajcarskiego do rządu  niem ieckiego.

Belgrad 10 lipca. Król przybył tu  wczo­
raj o godzinie 5 i pó ł wieczór i zosta ł en tuzja­
stycznie przyjęty.

Paryż 10 lipca. Izba  przy ję ła  ustawę woj­
skową w edług brzm ienia w senacie uchwalo­
nego.

M inister m arynarki K rantz w odpowiedzi Da 
in terpelację rzekł, że zażądr, kredytu 58 miljo 
nów na  budowę nowych okrętów wojennych

T iia rd  oświadczył, że jakkolwi jr rząd  musi 
się liczyć z ź ró d łim i, z których czerpie pomoc 
pieniężną w kraju, mimo to, jeżeli uznaną zosta­
nie po trzeba nowych ofiar na flotę, nie zawaha 
sie zażąasć  ich od patyjotyzm u L b y  (Brawo).

Poczem przy,ęto  zwykły porządek dzienny.
W edług dokładnych obliczeń strac iło  życie 

przy katastrofie w kopalniach w St. E tienne 208 
ludzi.

Berlin P olit. N achrch fcn  om awiając ro sy j­
ską konwersję, w yrażają przekonanie, że z p e ­
wnością nie braknie usiłowań do skłonienia n ie ­
m ieckich targów  pieniężnych dc przyjęcia tego 
m aterja łu  rosyjskiego, który obecnie me ma po- 
kupu, i p rzestrzegają  przed niebezpieczeństwem , 
jak ie  z nabywaniem rosyjskich papierów  je s t po­
łączone.

Belgrad 10 lipca. (U rzędow a serbska de­
pesza). Pojaw ierie się band  rozbójniczych dale 
przeciwnikom rządu ORSzję do rozszerzania nie 
pokojących wieści. W szelkie obawy są jeanak  
bezzasadne. Ażeby ruzbóinictw u tam o położyć, 
zarządzono uzbrojenie trzeciego pow ołania s ta rą  
bronn;.

Może to  być także w związku z zam iarem  
utw orzenia z czasem milicji narodowej, ale i ta  
okoliczność nie daje również podstawy do tłum a­
czenia sobie tego zarządzenia  w sposób niepo­
kojący.

Londyn 10 lipca. Izba niższa uchw aliła w 
myśl przedłożenia rządowego przekazać obrady 
nad upauBŹami członków fa n ilji  królewskiej oso­
bnej komisji i znaczną większością odrcuciła  
wszystkie poprawki radykalistów .

JfigernUorf 10 lipca. Zmowa wzmaga Bię. 
0 d wezorai po południu s tre jku ją  robotnicy f*- 
b^yki w Eiaem isch-W eisskirchen i blisko 200 ro ­
botników należącej do A nglobanku fabryki w 
Wie8e.

Bergen 10 lipca. Cesarz n ien reck i odbył 
przedw czoraj przejażdżkę po porcie i zwiedził 
angielski okrę t adm ira lsk i N orthum berland.

W czoraj przed południem  opuścił jach t 
H ohenzollern p o rt tutejszy wśród salw aorweg- 
skich i angielskich okrętów.

Praga 10 lipca. Izby handlowe w Czecnach 
wybrały ośmiu staro  zechów i siedm iu Niemców.

Zanzibar 10 lipca. W issmann uderzył p rzed ­
wczoraj na kangan i i zdobył je, nie poniósłszy 
źaanych stref. Krajowcy cofnęli się.

Wiedeń 10 lipca. Cesarz dzisia rano w ró­
cił z I  chi, a  to dla tego, że dziś oabęcfzie się 
obiad dworski d la  członków wspólnych delegacyj. 
Ju tro  Wiaca Cesarz wieczorem do Ischl.

Docent dr. Smoleński
objąwszy kierownictwo Zakładu wodoleczniczego

2 2 3 4  4 w  ^ z u z a w i i i c y
n a  M i e d z i u s i u

o rdynu je  tamże od d n ia  20 maja b. r.
Pisarz ekonomiczny b jły  ukończony u ;zeń  

krajowej riższej szkoły rolniczej w Dublanach 
z chlubnemi świadectwam i z D eblan i praktyki 
OBtałniej possdy oraz lekomLndacją co n a j­
lepszym dowodem jest, ;ż po raz  d.-ugi na o- 
Ft^tniej possdn-i przebywał i złożył dowody 
w ie rn o śc i, frzyw iązania i poświęceni* poszukuje 
miej ca zaraz  jak o  pisarz ekonomiczny.

E skaw* zgłoś en ia p iz \jm ie  z gr/.ecznośd 
W ielu:, p .n M arjan A n t-n i B arta , p ro leso i szko­
ły rolniczej w Dublauach.

(Red ikcif „Przeglądu* p.-zejrzała świadectwa i po­
świadcza że są ćobre.)

P rz y je c k a li  do L w o w a
dnia 10 lipca 1.8S9 

Fotel Zorśa: K h rab ia  Łuoieńsfei z K ra­
kowa. F. hr. Fredrow s z Pudlinek. B a .o n  Lohn- 
eyzen z Pragi. L. br. W nttm ann z Rudy. R G ro­
cholski z Rożysk. W. Rulikowski z Polski. W ł. 
Morawski z Oleszy. R. Bruderm ann z K lo ttac . F . 
Pfe fier z Witkowie. F . H aager z Modling, W ł. 
Gniewosz z Koutów. M. SierzputoasRi z Podoia 
rosyjskiego. T. Nrun&nowriki z Mikubc. St. Ar- 
mułowicz, T. Wójcicki. J  T yrkalski i A. Gusz- 
czyński z Krakowa. A. Tehórzm cki z Kołomyi.

Hotel Europejski: Pułkownik 9 . Gestuer z 
Z n siau . O. Birnbaum  z W mdnia Dr Jabłoński 
z Cieszanowa L, S tarkm ann z Eerlina. S. b ia ło - 
jtó isk i z Staj. W Gh-ząszczowa z Słowity W. 
Janicki z Radymna. K p itan  J. R ieger z T arno­
pola.

Hotel Langa: E  F ried laender z W ńdn ia . 
H. R nubbschek z Pragi. S. L ilienthai z S tan i­
sławowa. K. Piąskowski z K rólestwa Folskiegc 
Dr. R. Piąskowski z W arszawy. G. H eller z Try-
jOStU.

Hotel Angielski: R. Swoboda z P rag i. F , 
S tanek z W iszenki F  W ysocki z Ostoburza. 
J. M ałecki z Lackiego. A. Reindl z Woliuy. 
E. Romer z Brzeska. F. B ertom  z S tan isła­
wowa.
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L Z Izdy handlowej 10 lipca lń09
1. Akcge ca «etukf
be* kuponu bi&‘ joego plącą żądają 

bei dywidencj
Kolej galic Kar. Lud 200 z ł m. k. 189 75 194 —

„ lwow.-cter-jMS. 20G i t  w a. 234 50 37 50
Banku hip galio. 200 z l  w a. 277 — 81 —

B kredyt, gslio. 200 eł w. a.  ---------216 —
2 L isty  zastawne su 100 eł*

Banku hyp galic 5 pro w n 99 75 i 0 75 
6 %  Listy zastaw. Galic Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 lei — — — —
Banku nyg galic 5 pre 10° 0 pr 103 —  104 —
Banku k.ajowcgc 4 
Tow, kred galic 5

w a

4 , ,
5 . ,
4

4 ° n

97 75 98 75 
100 65 101 65

96 —  97 — 
100 65 101 65 

93 80 94 80
98 75 99 75 

2 80 93 80
3 Listy dłużne ea 100 złr 

G. Z kr. wł (d) P \ )  2 \  wlibw 57 50 S9 —
.  .  » . («) 5 ° o) 2 8° 0 . 48 -  50 -

4 Obligi su 100 sir 
Irdemnizacyjne galic 5 pre n  k. 104 15 106 15
Kem Danku kraj 5 pro w. a I  em 10C 50 1C 50
Pożyczko kraj z r  1872 6 pro w i 104 — 106 —

,  „ ,8 8 3  4 , ° 0 96 50 97 50
5 L o s y

Losy miasta Krakowa 24 — 26 —
m f Stanisławowa  38 —

6 Monety
Dukat holenderski . , . . .  5 57 5 67
Duuat cesarski 5.61 L 71
Napoleondor 9 43 9 53 —
Póbmperjal rosyjski . . . .  9 69 9 79
Rubel rosyjski Brebrny 1 3 6  I 48

,  « pap.ei owy 1 193/«— D 213/*
100 Łarea niemieckich 58 10 69 10

m

f e U f o m  g i e ł d o w y  *
W iedeń dnia 10 lipca goaz. 1. mm. 45

Akcje k reay t 302'—
Alpiny 6530
K redyty węg. 315 50
Anglob&nki 121 75
Uniony 225 50
L u d z k i  192 35

Węg. koie półn.
wschodu 187-—

Wiedeńskie losy 
kom. 143’50

Akcje yton. 110-—
GaLobl.indeir. 104-50

Dra Antoniego Foickiego
2716 16 ? (A. Bergera)

zupełnie nowe, p rzerobione u yd  czwarte 
r. 1889 s rycinam ip. t „Poradm h w  chorobach  
m ęskich* je s t do nabycia u au to ra  w cenie 1 zł. 
20 ct Pocztą wiaz z opekcw anńm  wynoei 1 zł. 
50 ct. (Listów nie opłaconych nie przyjm uje się). 

Otdwtacja domowa od 3 —5 popołudniu. 
L w ó w ,  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  7 .

W ypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
płatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytow ego ziemskiego galicyjskiego 
j l l K  t e r a z  bez doliczenia jakiejkol­
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 

uskutecznia się bezwłocznie.

August Schellenberg
D on bftitkowy i Kskfor wv« iany we Lwo yie

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
z łr. 1'80. 2002

Nordbahny 253 50 E lhethale 212-75
Lom bardy 122 50 Landerbanki 227-75
Losy tureckie 31.60 R enta zł. *ię§,- 100-15
Staatsbahny 225-— Bankve-e.ny 106-—
Ozerniowieolde 235 25 R enta węg pap. 9 5 1 5

Bubie 1-21 25
Usposobienie silne.

^ o c i ą g r i  k o l e j o w e .
podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Ltootn  

Z KLAKO A : o god, 8 xn. 50 tono poo.
„ 4 , 8  po poi. „
„ 7 ,  16 i leozói

9
Z PODWOLOCZYSl (na "dworzec główny fwowakf): 

o godz. 8 m. 16 w rooj po *
„ 2 „ 20 po poi,
„ 7 „ — w ieczór ,

Z PODWOLOCZYS": (n» dworzei Potlza-ncze)
o godz. f  n . 88 w nocy poo.

a fi w 8 po DW „
a 6 ,  22 wieozór „

ZE STRYJA o g o li. 12 m. 08 w nocy poo.
8 „ 26 rano 

a  8 ,  86 po poi. I
Z CZEENIOWIEC: o godz. 6 m, 40 rano poc,

a  8 „ — wieozór „
.  11 '  e ,

Z BEEZCa , i godz. 5 m. 68 po pot poc.
Odchodzą ze Lwowa :

DO KRAROWA: o godz. 4 m. 20 rano poo.
„  7 „  20 rano „
a  2 „  428 po poi ,
„ 8 „ 30 wieozór .

Do ZIMNE! WODY-RUrHO:
o godz 4 m. 20 po pop. poo. 

DO PODWOŁOCZYSK (z gld\ mego dworca):
o godz. 9 m. 62 pr. poi. poo, 

,  4 ,  l i p o  poi. .
„  10 ,  86 wieczór „

DO PODWOŁOCZYSK (z dworra Podzamoze:)
O godz- 10 m. 2a przed po Ł ,

* „ 22 a pof „
n 10 „ 6 w nocy „

DO CZERNIOWIEC: „
„ 9 „ 2 0  przedpol. „
„ 9 „ 60 przed poi. „
o W „ 8 wieczór „

DO BEŁŻCA : „ 7 „  49 rano „
DO STRYJA: „ 6 „ 60 rano * „

n 10 „  20 przed p o t ,
n 8 „ 4F wieczór .

oiioL.
korj.
mii
oso ł.

mię
kuij
migi

migi
kurj.
mięs.
osob.

mięt., 
poiep. 
m ę* 
mig*.

osob.
m

kurj,
o«ob.

o*ob.

mięt.
knrj.
miga

m igi,
kurj.

poup.
miga
mig*'
miga
osob,
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OFIARA FATALIZMU.
P O W I E Ś Ć

'Ciąg dalwy).

—  Groziłem, kochany wicehrabio, ponieważ d'a 
rzeczy najbłahszej w świecie, jak asm przyznajesz, 
wziąłeś sobie za zadanie rozirytować mnij do 
najwyższego stopnia . Dodać tu muszę, aby dać 
panu całkiem dokładny obraz mego charakteru, 
-e jestem człowiekiem, który gotów jest nawet 
materialne swe interesa poświęcić zawsze zado- 
wulnieiniu miłości własnej... Oprócz tego sądzę, 
źe nigdy nie można zapłacić zbyt wysokiej ceny 
za prawdziwie boską rozkosz zemsty... Znaczy 
to, że z całego serca zrzekłbym się był przy­
szłych moicn siu pięćdziesięciu tysięcy franków, 
aby cię wysłać na galery, wicehrabio, gdyby pod­
niesiona przez ciebie szpicruta była spadła n» 
twarz moją... Niechajże to, drogi przyjacielu, 
służy ci za naukę. Co do zaproszenia, o którein 
ci wspomniałem, na czwartek, stoję przy m8m 
żądaniu więcej, niż kiedykolwiek. Obstaję przy 
niem z porodu tego właśnie braku gorliwości, 
j iki pan okazałeś w przyrzeczeniu m? go i po­
wtarzam ci, wicehrabio, źe mogą ci się przytra 
fić rzeczy wysoce nieprzyjemne, gdybyś miał nie 
postarać się o zadowolmeDie tej mojej fantazji. 
A t«raa opuśćmy ten przedmiot rozmowy, który, 
jak się zdaje, nie sprawia panu zbyt wielkiej 
przyjemności, a mówmy o śniadaniu, które za­
mierzam ofiarować kilku tym panom z „Klubu 
Przemysłu i Sztuki“ i w którem, jsk  się spodzie­
wam, pan mi pomożesz gospodarzyć... Wszak 
m-gę na ciebie liczyć, wicehrabio?

Gontran spuścił głowę.

Rumieniec palący oblał mu twarz całą; mi­
mo tc jednak odpowiedział:

— la k , meżesz pan liczyć ns, mnie...

XXVI.
POMYSŁ GONTRANA.

W chwili, kiedy jeźdźcy dojechali do skrzy­
żowania się dróg, z których jedne prowadziła do 
miasta, drugs. zwracając na prawo wiodła ,? kierunku 
willi Jerzego Herbei t, Gontran nagle zatrzymał 
konia.

— Co to? — spytał pan Polart — więc pan 
nie j=dziesz ze mną do Tulonu?

— Nie — odpowiedział młody człowiek — tu 
panik opuszczam.

— Gdziesz pan jedziesz?
— Powracam do zamku.
— Co za myśl!... Czyżbyś pan przypadkiem 

chował do mnie żal za naszą porządną roz­
mowę?

—  Bynajmniej.
— W takim razie dla czegóżby nie towarzy­

szyć mi kawałek jeszcze?
— Nie mam innego tłómaczeuia, nad ten 

chyba powód, że czuję potrzebę powrócenia do 
domu.

— Jak ci się podoba, kochany wicehrabio... 
Wiem ja to z doświadczeuia, że bywają chwile, 
w których człowiekowi czarno jest jakoś w duszy. 
Samotność w takich razach wydaje się człowie­
kowi najcenniejszą i najbardziej upragnioną w 
świecie rzeczą. Wracajże pan, ale nie napomi­
naj, źe jutro siadamy do stołu punkt o dwu­
nastej

— Nic nie zapomnę.
— Do widzenia i staw się pan punktualnie.

Baron Polart wyciągnął rękę do Gontrana,
który nie śmiał odmówić jej przyięc-ia, odwza­
jemniając jednak uścisk z łatwym do odgadnie- 
nia wstrętem.

Młody człowiek zwrócił konia w strcnę zamku 
Presles i spinając z jakimś rodzajem wściekłości 
rumaka ostrogą, popędził w czwał po drodze,

osłoniętej w dali stuletniemi drzewy zamkowego 
parku; gę3ty tuman kurzu wzniósł się za nim

Pan de Polart z wzrokiem rozpromienio- 
ym, z uśmiechem na ustach pogJądał za od­

jeżdżającym.
— Ot, biedny ctłopak, — mówił sobie w my­

śli, — który złorzeczy mi w tej chwili z oałego 
serca!... Byleż tylko w tej szalonej jeździe nie 
skręcił gdzie karku!... Zabrałby wówczas z sobą 
moje pięćdzi6oiąii tysięcy talarów na tamten świat 
a toby wcale był nietęgi interes; ale gdzie tam! i 
koń jego pewny jest w nogach a on sam jest 
jeźdzcem pierwszej siły... Dojedzie bez szwanku.

Uspokojony temi uwagami, baron Polart 
puścił się umiarkowanym truchtem, pogwizdując 
półgłosem melcdję polki.

Tymczasem koń Gontrana pędził jak wi­
cher, jak zamieć gnana giutlniowemi wichry, a 
młody człowiek nie zadowolniony jeszcze z tego 
szalonego biegu, wciąż go spinał ostroga i pod­
niecał szpicrutą, i głosem.

Gdyby nia u iór jeźdźca, nie godzina i 
miejsce sceny, które nie nadawały się do roman­
tycznych fantazji, możnaby porównać Gontrana 
do bladego jeźdźca z Biigerowsbiej ballady 1 
Hurra! umarli prędko jadą!

Oczywiście, nie pędził on w celu prędszego 
przybycia do zamku.

Pochłaniając tak przestrzeń, przecinając po­
wietrze jak kula co wybiega z wylotu armaty, 
Gontran chciał «ię zagłuszyć, miłował zapo­
mnieć.

Miljony iskier przebiegały przed jego oczy­
ma, szum jakiś dziwny napełniał mu uszy, w 
komórkach mózgu poczynała robić mu się pró­
żnia, wrażenie zastępowało u niego myśl w tej 
chwili zupełnie.

Stan ten, który równocześnie był ezemś w 
rodzaju zawrotu głowy i upojenia, stanowił dla 
Gontrana szczęście względnie rzeczywiste, ale 
niestety krótkotrwałe, po upływie bowiem kwa­
dransa, bruk dziedzińca ozwał się pod uderze­
niem podków konia ukrytego pianą, który sam z 
siebie zatrzymał się przed wschodami zamko­
wego ganku.

Gontran przybył do domu.
Machinalnie zsiadł z konia i nie spotkaw- 

szy nikogo poszedł wprost do swoich pokojów, 
w których się zamknął

Tu rzucił się na krzesło i zaledwie upły- 
i nęło kilka minut a już smutne myśli, na chwilę 
wygaaoe, obiegły go napowrót tłumnie.

Z trwogą i wzrastającą rozpaczą rozpatry­
wał sig w sytuacji takiej jaką ona była rzeczy­
w iste i po raz pierwszy w życiu począł zasta­
nawiać się nad złem, które zawsze sobi6 same­
mu wyrządzał

Zastanawiał się, — mówimy, — ale tak jak 
się zastanawir ć może umysł wynaturzony, zde­
prawowany głęboko. Gontran przeklinał i opła­
kiwał błędy, które go doprowadziły nad brzeg 
przepaści, w którą wpsć mi stł wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa; ale nie żałował bynajmniej, 
że błędy te popełnił... Miał żal ale nie wyrzuty 
sumienia Nie wyrzucał sobie nic prócz chyba 
niezręczności.

Na myśl hańbiącej zależności, w któ *ą, po­
padł, płakał z wściekłości, rumienił się myśląc o 
tern, że się dał złapać jak głupiec na występku 
spełnionym, ale nie rumienił się za srm wy­
stępek.

Przez chwil kilka rozpacz Gotrana była tak 
wielką, że pod wpływem nerwowego rozdrażnie­
nia młody człowiek pomyślał na serjo o samo­
bójstwie, o poszukaniu sobie w grobie tego spo­
koju, który, jak mu się zdsło, niepodobieństwem 
już dlań będzie znakźe kiedykolwiek w życiu.

— A! — szepnął — ten nędznik Polart sądzi 
i mówi, źe w ostatniej chwili zabraknie mi odwagi 
i że nie będę urniH umrzeć... A więc zobaczy, 
że się mylił a ohydne spekulacje, które oparł ca 
mojem niewolnictwie, zawiodą go haniebuie!... Za 
wiele chciał ś panie baronie Polart. A zatem nic 
mieć nie będziesz 1...

Na jednej ze ścian pokoju rozwieszona była
broń.

Młody cłow iek  p dszedł do tej ściany.
Fuzje, pistolety, fl >rety, pałasze mięszały 

się z sobą w fantastycznym nieładne pośród : 
ciężkich ś.-ediowiecznych rapierów, sztyletów we- *

neckich, to ledańskich  puginałów  a  w reszcie dzi­
wacznych a  zatru tych  broni W schodu.

Po kilkuminutowym egzam inie G ontran wy­
b ra ł sobie wreszcie p stolet.

Z d ją ł z haka  t 'n  pistolet, k tóry godzien był 
by z w .ó c ł na siebie uwagę znawcy bogatą  swoją 
prosto tą.

— Ten przynajm niej je s t wiernym przyjcielem, 
nie zawodzi nigdy i m ożna nan liczyć do osta tka  
— rzek ł w icehrabia półgłosem  z m dod iam atycz- 
nym akcentem .

Słysząc ten  wykrzyk, m ożna było sądzić, 
źe to  jeden  z pośród tych ludzi, k ió izy  w ciągu 
długiego swego życia nie doznali niczego prócz 
zdrady i zawodu-

On zaś, odkąd żył na świecie, jak  wiemy, 
m iał jednego tylko nieprzyjaciela, ale  za ta rteg o  
i niezmęczonego, a  nieprzyjacielem  tym był on 
sam sobie.

Młody f złowiek z system atyczną powolnością 
k tó ra  zdaw ała się niezawodnym symptomem sil­
nego postanowienia, nab ił broń, co go przenieść 
m iała  do lepszego świata.

D okooawsry tego, zasiad ł orzed biurkiem , 
istnym arcydziełem  z pierwszych la t panow ania 
Ludwika XVI.

Na tern b iurku pisywała zazwyczaj pan i de 
Presles, a  w kilka miesięcy po śuuerc. hrabiny, 
G ontran — nie zapytawszy nawet o pozwolenie 
jen era ła  — u.?nał za właściwe przywłaszczyć je 
sobie i wydał rozkaz, aby je  przeniesione do jego 
pokoju.

—  Trzuba, by mnie żałowano — szepnął m a ­
czając pióro i skreślił co następuje:

„Ojcze m ójl
„Te kilka słów, k tóre  tu  piszę a  ty czyta < 

będziesz, zaw ierają ostatn ią p ro śb ę , ostatn ie ży­
czenie um ierającego.

„D otknąłem  cię nieraz w życiu i często by­
wałem powodem twego zm artw ienia, a  teraz, gdy 
oczy moje zam knąć się m ają na zaw sze, czuję 
cały ciężar wiu moich, żałuję za nie i opłakuję 
je z g łębi serca.

{O. d. n.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

poleca na jtan ie j
2022

H a n d e l  F . K N A U E R  i  S Y N
p o d .  » Z ł o t y m  L ^ w e m ®  w e  I  j w o w i e ,

1 4 1  A R  & "Vi  l i r  Tutek cygaretowycn higienicznych
' / i  I .  I y - 2 0  (najlejizs zł. T6(j.) 

Wysył*. aa pobranie?? do wszystkich miejscowości
Krajowa fabryka Tutek cygaretowych

S. Wj Ł.iemojowskiego
2483 Lwów, Teatralna 3 naprzeciw Ea edry). 

replikowanie t r a t ’-* S?sy 5000 koszta tranaporsa ”.onosi łsbryka,

i
O, Ł, 3, pekoje z przynależytościami. jPokoj, 
r  jźa , kuchnia. Pomieszkania kawa-^ 
lrrskie. Pokój i  kuchnia. Skleji, st«j- I 
Kię, wozownię wynajmuje Zarząd re:J 
noici Pmi.li Bertemiliana Brajera Bra-I 

jerów ska 10. w godzinach 9— 1 i 3— 6. 3

g a l ic y j s k i

6ANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

na

s i ą ż s c z k i .
i oprocentowuje takowe

2410 818—ł

41!
p o

0 rocznie.

2780

E leg a n ck o  w y k o itczo n e
f  t a n i k i  t r y k o t o w e  ( J e r s e y )

w n<ijivięlisz>:m wyborze 'poleca

M .  13o y  o i*  i  S p ó ł k a
M a g a z y n  f a b r y c z n y  b i e l i z n y

L w ó w , uiifcs Karola Ludwika liczba 1.
r - i s r ’

2799 5-  6 F ab ryk a  S ło r o w  I Ż aluzyj
T ó z e f a  J~TjLicgpen.sa.

we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 4.
poleca: Story patyczkowe i płócienne, Żaluzje 
deszczułkowe, Parawany w wielkim wyborze, 

tudzież  Story płócienne malowane.

P
*

Z n l ż e a Ł ®  c e n y .
Ohcąc pozbyć się "ąkładu. zniżamy o przes do 50° * cenę działa

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofili Gautiera, w prsektaizie Wł. Bogusławskiego.
fowieJć tę, dwutomową, będący jedsem z  najpiękniej- 

sych ircydzicł litu_j.t~.ry frfencujkie1 może każdy ctrzyniń  
u  1 złr., z przesyłką poczto vą  za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 z ł 44) ot.

895
Administracja „Przeglądu"

Licótc, Sykstuska 45.

N

i

ZRODtO T E P L I I Z  (CIEPLICE)
n a jczys tsza , n a tu ra ln a  w ąg lo w o -a lka liczn a  w oda m ineralna

Nasycanie kwasem węglowym uzupełnia się sztucznie. Sma­
czny i bardzo zdrowy napój stołowy. Zmięszana z winem lub so­
kiem owocowym woda ta jest znakomitym środkiem orzeźwiającym.

Skuteczna.- w nerwowych osłabieniach orgiuów trawienia, niepraw, 
dlowem wydzielaniu moczu i białka, w katarach pęcherza i chronicznych 
reumatyzmach stawów i mięśni.

Broszury i cenniki rozsyła na żądanie : Zarząd zdrojowy wód mineral­
nych Gm<ny Teplitz w  Czechach.

Główne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny: Eliasz Menkes, Jagielloń­
ska 17. we Lwowie. Sprzedaż we Lwowie i w składach wód mineralnych : 
W. Golbaum uh Ki.rola l udwika 29, i Rejtana 8. Mendruchowicz, Rynek 41, 
Weinreb, Karola Ludwika 83, i w aptekach Z Ruekera i fiappaporta 
Rynek. 2763

GALICYJSKI

W  KH1Y M 1
. t - u - ą w i iy  od dni? 12, lutego I8B 9  

w y d a j e

4V|o "sygnaty kasowe
z 90- dnio^em wypowiedzeniem

4°|0 Asygnaty kasowe
2 30»diiiowBui w y p o w ie tó n i^

w sz y s tk ie  zaś znajdujące s ię  w o b ie g u  5°/o A sygnaty  k a s o ­
we z 9 0 -d iiiow cm  w y p ow iedzen iem  o p ro c e n to w a n e  b ę d ą
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 4V«0/o

Lwów dnia 11 lutego 1389,
2409 123—T

(Pruedruk nie l-ędzie płacony.

n n m n n n n m m m i n m m u u n n m m
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Kantor wymiany
c. k. uprz.

akcyjnego B oku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e fe k ia  i  m onety
pod warunkam i uajprzystępniejszem i

5 ° |o  I i I S ' 1 ' W  J i i | < o l e e z n e ,
jakoteż

5 ’/, p rem io w a n e  Ł ls fy  h ip o teczn e ,
któ no i.ed łu ^  praw a z d  l 1'pua j-868 (Dz. u, P . XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dn if F7. g rudn ia  1871, mogą być 
uźytb do lokowania kapitałów  funduszowych, pupilam yćh, 
uaucyj m ałżeńskich wojskowych, ua i  aucje f vadja, są  to tym
kantorze do nabycia.

W szystkie polecenit z prow incji wykonują się 
bezzwłocznie po Lu ue dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1221

nm
n
u
m
nuu
n
u
m
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m
ur.

u t m m ,  m n n n n n n n ^  h

2Ii “ b “ i « V m V O 0mo
Najprzewielebniejszego zs. arcybiskupa 

ISA A K A  ISA K. O W ł O IZ A.

"■ Kazania  i nauki
■ n a  w s z y s t k i e  u r o c z y s t o ś c i  c i ł e g c  r o k u .
“ u  W y d a n i e  d r u g i e  przez auttra nowo przejrzano i poprawione.

C e s ia .  3  z ł x .

g „Ojcze nasz"
ko  O ftiim  B a n k  p a s y jn y c h  r o z ło ż o n y  tu d z i e ż  P r z -  ę o  

B w ie ś c i  C h r y s t u s t  w e  w  n  lu h a c u  passy jisy c< : w j S iła ifa n e

3 Wydanie drug-e na no»>o przez autora przejrzane.
C e n a ,  2  z ł r .  -ł o  o t.

[=śl‘ — .......
K a z a n ia  n ie d z ie ln e  w przeniągu całego roku.

OorioL 2  z ł r .  -3=0 c t .

J
S!

Niezawodne środki
przeciw

re-i.lm 6') et.
Ziółka antirr.olon-G 30 Ct. 
Pnpierki a tin-otowe3 ct.

PB-JS kwom Mikoton 5o ct.
Sif!Wiił)om i  

K a r u k o m i m Gryion $  ct.

P c h ł o n i
py 5, 1-ą

proszek perski
iO i 30 ut.

Grzybowi domowemu
A i i c h e n l a  kilo 40 c t

k l u c h o m  papierki 3 ct.

pcleoa

Jan Ihnatowicz
we Lwowie u l Kopernika 1. 8. w Kra­
kowie Suk.i.noice i 20. w Csirniow- 

ca-jh Rynek 1. 2, 8?'7

s
s1

Kazania i nauki świąteczne i przygodne.
C e n a  3  z ł r .

Skład główny w kantorze Drukarni W. Ma- 
ilieckieg© —  Lwów. ulica Kopernika 1. 7. _

y tm:

Książka do modlenia
pod tytułem :

„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWuZIWE(iO“
ułożona przez a s .  J a k u b a  N o w a k o w s k i e g o  

Prałata w Kamionce Stiamiłowej zmarłego w lipcu r. 1888.
Książka ta  aprouowaua przez Zwierzchność Archidyec-zji lwowskiej, 

zakoa się niemal nau wszyetkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, 
uo w ilknnastn irnych  je tt porozrzu ane

Cena ęgfflm. 2  z ł  Oprawna w s.órkę 2  z ł r .  7 5  c t.
W skórkę ze złoconemi brzegami 3  z ł .  2 5  ct.

Kupującym w większej ilości opuszoza się stosowny rabat.
W . Ef< niecki

I D r u l r a r n i a .  n a r o d o w a
Lwów — ul. Kopernikr. 1. 7.

J e r s e y
i b luzk i trykotow e

w najw ięiiezjui wyborze 
polem  najfłniej 

m a g a z y n  no w o śc i

Edwarda Hlliip
H« LWUWI«I

ulia. Heliok* 1. lf
ć8'5

I r

HANDEL HERBATY

0in f
* ~  WE LWOWIE

m .  Manacie
2014

* i

Jubiler i Złotnik

Łwśw, F toć JSa rj&.-tss H otel 
JEttrttfejaui

pole-ja snsoany „upai biżuterii sit- 
stuegu wyrobu i a-ebr*
PibSfśeśani i z iręoeyuowa., Jbrącski i 
toapiUsi aluijor . w-zelkie łjumów leni. I 
wykonuje we sciacLcj ps-waowai w p.k | 

Ii i . - '.?,yvx i,;i V:ń.'.' lir 4

Odpowiedzialny red ak to r: ^ . u d w i k  J u a n i o n s k i

Studenci
znajdą wygodne pom ieszczenie, tro ­
skliwy dozór i opiekę pod p rzy ­
stępnym i warunkam i. Na żądanie 
korepetycje, nauka fortepianu i ję ­

zyka francuskiego w dom u
Zgłaszać uprasza się ulicj Żu- 

lińskiego (przedtem  G liniańs^a) 1. 3. 
II piętro.

Gronochrony
domowe elehtryozne dzwonki, telefony, 
oświetlenie elektryozne, wykonuje naj­

spieszniej i najta -<iej fakre poleca swój

skład binokli, okularów, barometróu 
i termometrów w najnowszych fa­

sonach i niskich cenach
O p t y l Ł

M .  B o s k h w i t z
we Lwowie, przy p lam  Larjackim .
W izelk'e optyovne i mechaniczne re­

peracje wykonuje się i na życzenie ko ­
sztorysy Bpor?ijdz». 2816 4—4

Materie wełniane,
p e r k a l e  i  s a t y n y

2747 na suknie damskie 
poleca ncwo urządzony nandel

Wilhelma Sydora
we Lwowie, plac M a-iacki 1. 4.

CENY, STAEE EiBuYCZE.
P r ó b k i  n a  n ą o a n i e  f r a n k a .

P. P. Urzędnikom i wojskowym 
towary na spłatę w ratach.

S p ó l m k a  z  k a p i t a ł e m
O d o  8  ty s ię c y  z ł .

poszukuje do fib rynac ji przedm io­
tów stalowych, w Galicji oo tąd  me 
wyrabianycn.

Zgłoszenia pod H Lane poste re­
stante - j w ó w . 2861 8—3

Kaoiisi PP. Atsancntów.
k t ó r a  k a ż d y  a b a n e n t  m a  p r z y -  
w l la j  u m ia a z o z a ó  b a z p ł a t a i a  

i b | f t ° ó c  12 a r l a r c _ j  a l t -  
• i ą o z n i a .

2852 2— 3

Czło .fiek w sile wiekn, rodem z K ró­
lestwa, debrej rodziny, wolny, obzn„io- 
m irny z tutejazemi bsunkami i gospu- 
dsrsiwein, poszukuje posady admii istra- 
tora la t  z»rządzoy dóbr Zgłoszenia do 
kdmii siraoji „P rzeg l|u u “ pod literami 
L. S.

Gorzeli-ik faohowo nzdomiony z długo­
letnią praktyką, były stuobnoz szkoły 
g o rz e lń  tej, poszukuje pcsady. Łaskawe 
zlecania pod cyfri} S. A. Baworów,

Pt-piej" 7, .f-Ln k i Braci Fiiałknwskich w Białej. Z  d r u k a r n i  n a r .  A lan’ c k ie g o . —  Z a r z ą d z c a  W a le n ty  H o d a k .


